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1areczemność dzieaięciodniowu ob- 
Irad wiedeńskiej Ixhy daputowa- 
ch przewyższyła o wiele burz- 
liwe acpy, w żywej joszeze będące pu- 
mięci, akiemi zapianła się byla w kroni- 
kach politycznych dzialalność Izby fran- 
ouskicj podczas balanżerówki i Panamy, 
albo angiolskich Gmin przy uchwalaniu 
bilu, powściągającego przestępstwa agrar- 
ne w [rlundyi. Koślicye sejmowe w Niem- 
croch i Prusiech za Bismurcku, zaypujące 
na jedną kupę najrozmaitszo zasady, prze- 
konania i idealy, przeciw rządowi lub za 
rządem, nuśludując dawniojsza wzory an- 
gielskie, ubudziły niowiarę w etykę poli- 
tyczną parlamentaryzmu, Muoczanio rąk 
w błocie spekulacyi, jakiego dopuścili się 
parlamontaryuszo wyżsi i niżej, Renatoro- 
wie i deputowani wo Prunoyi i Włoszoch, 
nie pozwoliło wierzyć już chocby tylko 
w csłowioczą, chociażby nawet w kode- 
ksową tylko uczciwość mężów, powolu- 
nych do przewodniczenia narodom. Nu ca- 
lą instytucyę, z której dwadziościa lat to- 
mu jeszcze dumną byla oywilizaoya eura- 
pejska a wiok XIX, spadł czarny sęp 
krytyki. Najdzielniejsze nawot umysły 
zachwiały się: zali wielką byłoby dla ludz- 
kości szkodą zniesienia urządzeń, sklada- 
jących się na pojęcie systemutu parla- 
montarnego. 
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Watocznictwo w Europie tryumfowało: 
„Putrzcie, do czogo prowadzi parlamen- 
turyzm,ś Najśmielsi zucierali już ręce 
w nadzici reukcyi, Arystokrucya i pluto- 
kracyu potrzebowały tylko przywdzinć 
zbroję, aby w polo wyruszyć, Filister chę- 
tnie bylby x pod kazdego stopnia azeroko- 
ścii długości googruficznoj pociągnął na 
pospolite ruszenie, gdyby mu tylko porę- 
ozono niepodwyższanio podatków ispo- 
łeczny parasol od deszczu i upatu, Doktry- 
nerzy uniweraytecoy gotowi byli każdej 
chwili poprzeć wywody biurokratów: toż 
nikt nie zliczy tych nietoperzy, które jnz 
dotąd rozleciały się po świecie z kutadr 
uniwersyteckich. Potrzeba bylo tylko sil- 
nej pobudki od samych rządów zacho- 
dnich, aby przeprowadzić w życiu zasadę, 
że nujlopszym sposobom wyleczenia cho- 
rego jest ucięcie mu głowy. Powściągli- 
wośó tych rządów, lękających się rządzo- 
ma bez parlamentów, zostawila i atr wozo- 
nym i uradowanym czas do orhłonięcia 
z wrużoń. Poznano, ża żadna nu świecie 
instytucyn idowluvgo powołania swego 
w roalnym hycio świata spolnić nie zdoła 
bez odpowiednich ludzi, Przokonuno się, 
że nie nadmiar samglonem okiem zrazu 
w parlamentaryzmia dostrzeżony, alo 
wprost przeciwnie niedomiar sił dla par- 
lumonturyzmu, jako funkoyi państwowej 
niezbędnych, jest złoga przyczyną. Do- 
strzeżono takża nu żywych przykładach, iż 
wolność słowa w sojmach musi stad, jake 
wszystko na świecie, pod prawem, jeśli nio 
ma się zamienić w bezprawie, i żo to tyl- 
ko, co w kurby porządku ujęte, porządną 
też wydawać może z siebie działalność, 
Bez brzegów krępujących potoki nio by- 
łoby rzek, 

Ale i przy najsilniejszych nawet ta- 
mach i groblach nadużywania wolności 
słowa i praw poselskich, gwałlcenie olo- 
mentarnych obowiązków, będzie w naj- 
wyższych radach narodowych nieuniknio- 
ne, konieczne, jak każde zjawisko przyro- 
dy. Zawielo jeszezo jest namiętności i in- 


| teresów, zawiele piorwotnoj natury w u- 

mysłowośoi lndzkioj, zawielo egoizmu pod 
rozmuitemi, do złudzenia miłość rzeczy 
publicznej naśladującomi formumi, zawie” 
le wroszvie przeciwioństw i sprzaozności 
w życiu wspólnom: a za mało idoi i idoa- 
łów i czystej dla nich czci, zamało ludzi 
i obywateli, aby największa nuwot prze- 
zorność i bystrość ozlowiocza mogła zata- 
mować zlo. Ozlowick dzisiojszy jost jesz- 
cno straszliwio surowym, niawyrobionym, 
niouszlachotnionym przoz logiczny i otycze 
ną nad sobą pracę, Objawy ujemna zatom 
być muszą i będą: niochaj je tylko przewi- 
dująoy rozsądok na wodzy trzyma, niech nia 
pozwala nierozumoówi pastwić sig nad roz- 
sqndkiom, namiętności ślepoj nad jusnom 
rozoznaniom, bezrząddowi nad porządloem, 
Pętać samolubstwo i glnpotę, umysły z ro- 
chu odśrudkowago wytrącać — jest zada- 
niem prawodawcy. Niepodobna równou- 
pruwniać tego, co słnży sprawia publicz- 
nej, z tem, co ją rozrywa i burzy Konsty- 
tacye powołują do owych najwyższych 
rad narodowych nmysly in abstracto; wy- 
Dorey posyłują do nich osle zastępy istot 
aamolubnie namiętnych, ułomnych, ogra- 
niczonych, nieokrzesanych lub zopsutych, 
Kogóż tu winió: wyborców, ozy konsty- 
tnoyo? 


Dobry prezydent Izby, dobry regula- 
min, ustanawiający formalną wladzę 
wszystkich nad jednym, magą przyczy- 
niaó się do usuwania nioporządków, hała- 
sów, obstrukeyonizmów i bójek; mogą 
ostndzuć oaky tę ludową, ełameatarną je- 
szcze sapulozywość, zhyt często wyatępu- 
jaca w zgromadzeniach, za kwiat narodu 
uważanych: wielką wszukża powściągli- 
woś6 zachować musi prawodawca, aby 
nie uświęcić despotyzmu większości nad 
mniejszością. Nie są to przecież trudności 
nieprzelamane; trudniej będzie zawsze ob- 
myślić umysłowy i moralny strychaloc dla 
ludzi, powolywanych do sojmu. Tylka 
stronnictwa skrajne wybierają Awiuda- 
mie; w umiarkowanych zwycięża tan, kto 
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umiał wślizgnąć aię w laski ladzi, robią- 
cych wybory. Wyborey nia znają swogo 
przedstawiciela, przedstawiciel oszukuje 
swych wyborców; pod ograniezonym wi- 
dnokręgiem nmysłowym parafia zlowa się 
z państwem, polityka gminy z polityką 
świata, interes drobno-ziarenkowy z wiol- 
kiemi sprawami i zadaniami powazechno- 
ści naradowej. Wychodzą też s wykorów 
nie najlepsi i najrozemniejsi, ale najazczę- 
śliwsi i nujśmielsi, najzuchwalsi. Ich u- 
myslową i moralną wartość ma dopioro 
wykuznć ich dzialalność w sejmie, oparta 
wlaśnie na domniemaniu pewnego ducho- 
wego arystoleratyzmu w wybranych. Nie 
wychodzi się już z błędnego kola, gdy się 
Taz weszlo w tę krainę mroków. Dla do- 
birch sejmów potrzeba dobrych ludzi 
a tych dobrych joat tak mało, tak rozpa- 
ożliwio mało, że świat dlugie wieki josz- 
cze czokućby musiał, gdyby chciał twa- 
rzyć dziela doskonałego urtyzmn. Rady- 
kalnym środkiem moża być tylko podnie- 
sionio skali człowieczeństwa i obywautal- 
stwa, przez postęp w moralnej i umyslo- 
wej cywilizacyi, Dobry sejm musi poprzo- 
dzić dobra szkoła, Wprowudrió wychowa- 
nio polityczne, calkiem zaniadbana, ulep- 
anyád oświutę i naukę już udzielaną, opisać 
wolność jak nujlepszemi prawami — to 
obowiazek, lo wszystko to jeazozo nie 
wystarczy, Nie od praw i instytucyj, alo 
od ludzi tylko wypląduć można rzelelnej 
poprawy. Z którojkolwiek strony spojrzy” 
my na świat, wszędzie dostrzegamy bruk 
człowieku, tego wewnętrznego człowioka, 
w ietocio czlowiaczoj tylko złożonego, alo 
przez elemontatną wofistyką ciągla z nią 
utożsamiunego. Przyszłość szczęśliwszą 
hędzie; alo teraźniejszości nia wolno się 
praw swych wyrzekuć. 


Tydzień polityczny. „Mocsrstwa porozumiały się 
Już co do konieczności przyznanin Turcyi pięciu 
milionów funtów tytułom kosztów wojennych i zga. 
dzeją się na większe ustępstwa tetytoryslne przy 
strategiczn em prostowaniu granicy.” Taki joat osta- 
tol buletyn dyplomatyczny, Tureya przeto nie wy- 
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Na Sachalin. 
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Adon. 


don natura atworzyla zaraz po 


Jay 
(SLON) Indyach. 
eaa Po eużyciu furh pozostały na 


jej paleeie dwie: czarna i biala. Z tych 
dwu barw stworzony jest Aden. Czarne 
góry i białe jak z kredy domy. Czarna 
twurzo Arabów i białe plachty, w które 
oni się stroją. 

Oto żałobny obraz tych złowróżbnych, 
ponurych i apulonych słońcem brzegów, 
pozbawionych roślinności. 

Przybylsńmy do Adenn późna wioczo- 
rem i stanęliśmy w pobliżu maszlu pa- 
rowca zatopionego. 

Kolo belki poprzecznej masztu migota- 
ło ńwiatełko, jak lampy przy krzyżu mo- 
gilnym. 

Na spuszczonych schodach okrętowych 
krzyczeli, śpiewali i udorzali w takt dłoń- 
mi i podrygiwali ludzie nadzy o dlugich 
rozwianych włosach rudych. 

Wlosy rude — to szczególny szyk śród 
tych Indzi, specyalnia smarują sobic glo- 
wy wapnem, 


chodzi z łask, nle niejednakowa ich od różnych 
mocarstw doznaje. Z Berlina zapewniają, że nad- 
miernych żądań Turcyi nikt nie uwzględni, miary 
przecież tej nadmierności nie podają. W „koncer- 
cie podobna znowu odzywają się falszywe tony: 
koncertanci mimo ta rzną dalej. Sẹ już z ich tru- 
dów owoce. Nareszcie teraz, d. 4 b. m., w trzy tygo- 
dnie po zaprzestaniu walki spisana rozcjm na lą- 
dzie i na morzu. Sułtan przyrzeka królawej Wikto- 
ryi na 60-letni jubileusz (20 czerwca) podarunek 
z pokoju. Turey nie przestają wciąż się posuwać; 
Grecy trzymają się w atylu: grożą, że nie pozwolą. 
Na Krecie armia admirałów, z kilku kompanij zło- 
żona, zajmuje wnętrze kraju, ahy zapobiedz zaję- 
ciu przez Tntków, rozmachanych zwycięztwem. Po- 
wstańcy „wybierają komisarzy do układów a admi- 
ralami, Wajska greckiego wcale już niema na wy- 
spie. Statut i gubornator są wciąż jeszcze muzykę 
przyszłości. Guliernatorstwo ma się teraz dostać 
Belgowi tub Holendrowi. Widać, że Franciszek Jó- 
zef Battónberski nie był persona grata. 

Po zamknięciu wiedeńskiej Rady państwa (d. 2 
b. m.) wrzawę — nia bez podstawy prawnej — wy- 
wałuje nż do tej chwili zupeloa milczenie organu u- 
rzędowego o fakcie. Dopóki Wiener Zing mil- 
czy, policya może nie pozwalać na zebrania pod go- 
łem niebem w Wiedniu i wielokilometrowym pro- 
mieniu; ale musi szanować nietykalność poselskę. 
Na zgodę jeszcze się myszy nie gonią. Pewna część 
Niemców clice podzielić Czechy i Morawy na okrę 
gi czysto niemieckie, czysto czeskio i mieszana: 
w pierwszych język niemiecki, w drugich czeski, 
w ostatniel oba mają onawiązywać i urzędy i prey- 
chodzących do nich, P. Badeni wrzekomo skłanin 
się do ponownej interpretacyi rozporządzoń z d. 5 
kwietnia r. b. Czesi zastrzegają zgóry, że yobio już 
nie dadzą rozporządzenia wydrzeć, chyba rząd 
z przyjaciół chce mieć wrogów. 

P. Faure w lipcu jadzia do Rosyi — morzem. 

D. 5. b. m. sądny dzień hył we feaneuskiej Izbie 
deputowanych. Socyalistą Gurauit.Richard Izba 
skazała na 30-dniowe usunięcie od obrad za nazwa- 
nia przeciwników mouchardam. Musiała go siła 
zbrojna z fzby wyprowadzić. Niewiele było takich 
wypadków w dziejach sejmowania franenakiego. 

Qenarz Wilhelm wybiera ię w odwiedziny do Pa- 
torsburya, Proces Tauscha i Lutzowa skończył się 
uniewinnieniem watrętnegu policyanta, bukietem 
wyprawianym mu w pollizkiej winiaral i wyjazdem 
jego ofiary, p. Marschnila. Cesnrza | zprawia pult- 
cyjno dotknęły; chce on tak zwaną pałi/yrzna pollcyę 
przetworzyć. Nawet Nat Zing radzi ją zapełale 
znieść. W państwach konstytucyjnych jedno z dwaj 
ga: albo taka palicya, albo też sama kountytucya 
anomalią być musi. 
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Wastąpiłom na mely atatok i znaluzłom 
się w towarzystwio cztorech czarnych, 
brudnych tubylców, 

Dyl wiatr silny. statek kołysni się na 
falach, kładł się to na jeden, to na drugi 
bok. {udzie wołali swoim glosem gardla- 
nym: a gdy otwiorali piec, z którego wy- 
dobywalo się jaskrawo dwiatło czerwono, 
byli podobni do dyubłów, wiozących du- 
sze po burzliwych falach Styksu, 

— Niodobro morze, sirl—rzokł do mnio 
obrzydliwy gwarą angielską brudny dya- 
hel, siedzący u rudla — wstrętne morze 
tntajt 

Masa rekinów. Dawniej tykały ono tyl- 
ko białych. Ale teraz przyszły nowo, prąż- 
kowano; nazywamy je .tygrysami mor- 
skimi“; jedzą ono i czarnych. W ubieglym 
tygodnin zjadły jednego z tubylców. 

Piękna rozmowa wtedy, gdy statek lo- 
2y bokiem nu falach! 

« * 
* 

Btnlom jakby na szczycie olbrzymie- 
go cyrku, wykutego w górze kamiannej, 
stopniami sticzującoga aig kn ogromnej 
arenie, Po bokach dwie rzeluście eremnych 
koryturzy — jakby dla zwierząt dzikich. 

To sławne cysterny adeńskia mogły slu- 
żyć wybornie za futerały dlù piramid, 
przowróconych podstawą do góry. Takich 
nystern jest kilka, Polączone między sobą 
korytarzami, wykutymi w górach akali- 
atych. 
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Pomnik Miekiewicza. 


— 


aly naród znosi ofiary geniuszo- 
{ E wi, ażeby atworzyć zbiorowy 

znak widomy tej czci i milości 
dla wioszeza, ażeby przekazać to uezucia 
przyszlym pokoleniom, utrzymać w nich 
kult dla wielkiego umyału 1 wiolkiogo aor 
ca. Caly naród odrywa awy nwagę ad po- 
wszednich apraw życia, Za to kryaztulowo 
zdrojo myśli i uniesich, w których się kq- 
pią dnsze, otrząsują z pyłów codziennych 
i „unoszą nad poziomy,“ wyraża Bwiy 
wdzięczność. Za tę wielką miłość i te nie- 
mmierna cierpienia jego, która zgromadził 
w sobie z milionów, uderzyły żywiej mi- 
liony aore, Cały więc naród mu prawo da 
tego dziela, na która się sklada, caly na- 
ród powinien wiedxioć, jak ano bedzie po- 
kierowane. Oprócz ofiar pieniężnych, niu- 
jedna powinna przybyć ofiar» w postaci 
rud dobrych i wskazówek. Tymezasem 
cały ten naród, a przynajmniej jego czę- 
stka nujintoligontniejsza, nie dotąd nia 
wie, w jaki sposób będzia pomnik wyko- 
nany, bo komitet milczy i działa w ścisluj 
tajemnicy. Milezy takżo i prasa. Jodon 
tylko Kuryer Codzienny zahral głos w taj 
sprawia. 

Komitetowi nio myślimy narzucać swe- 
go zdunia, pozostawimy aqd wlasny do 
chwili, kiedy już rezultaty awych starań 
wykaża oalkowicie. Uważamy jednak za 
stosowne i potrzebno wyrazió nietylko 
nasz wlasny pogląd na sprawę pomnika, 
alo i życzenia kol ludxi inteligentnych, 
któro do nas hezpośrednio lnh pośrednio 
doszły. 

Skludki plyny obficio i nieustaunio; 
w tej chwali fundusz zebrany dosięga pra- 
m 

Raz na pięć lat są ono napelniane wodą 
po ama brzegi. 

Ulewy podzwrotnikowe tworzą musę 
wody, która stucza się z gór po lożyskuch, 
schodach, olbrzymich tunelach, z azamum 
i rykiem zlewa się tam, I wtody z cystern 
tworzy się ogromne jeziara, AGGA 
kryształowo-czystą wody deszczową. 

Teraz jest oczekiwany dorzes z dnia na 
doń; cysterny zupołnio sucho. 

Jożeli zapytamy Arabx, kto stworzył to 
działo wspaniale, odpowio nam: 

Mehmed-Ali. 

Mohmed-Ali atworzył wszyatko. 

— Czyś widniał, sir, okno w przylądku 
adeńskim? 

Jost to figicl przyrody: zapelnie okrą- 
gly otwór na oypln. Gdy niebo jost zabar- 
wione jaakrawa purpurą słońca zachodzą 
cego, okienko to wygląda jak oka jakie- 
gos dziwadła, krwią nalano. 

— Nn, e4ż to jest? 

— To okienko wyrqbuł takżo Moh- 
med-Ali, ażchy wrogów śledzić. 

Wszystko, co jest olbrzymie i wspania- 
łe,stworzył wielki Mehmed-Ali, 

Za jogo czasów świat nalożuł do czar- 
nych, a gdy umarł Mohmed-Ali, przyszli 
Anglicy i zagarnęli go w swoja ręce. 

Oto i eało opowiadania Arabów. 

W rzeczywistości te olbrzymia oyster- 
ny sięgajq czasów duwniejszych. 

Kiedy armia Aleksandra Macadońskie- 
go rozdzielila się, część jej, dostawszy się 
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wia stu tysięcy rubli. Otóż z obmyśleniem 
izadecydowaniom formy pomnika nalo- 
tałoby się zatrzymać, dopóki środki nie 
będą w przybliżeniu wiadome. Krępowzć 
ofiarności publicznej nie wolno; należy 
unikuć pośpiochu i czokaó, aż się zbierzu 
fundusz możliwie najwiękazy, Cały naród 
cheo wystawić pomnik swojemu poocie, 
a więc pośpiech krzywdą byłby dla tych, 
którzy w krótkim czasie nio mogli wię 
przyczynić do powiększoniu rodków. 
Krzywdy byłoby i dla wielkiego pooty po- 
przestawanie nu malem, gdy moża byd 
dużo. Przeciwnio, naloży ogół pobudzać 
do udziała juk najliczniejszego, « dopiero 
gdy napływ skladak zacznie słabnąć wi- 
docznio, można będzie zamknąć kasę 
i wziąć się do dziela. Ponioważ fundusz 
prawdopodobnie dosięgnie dwustu tysię- 
cy, możnu wię będzio wznieść monamont 
wspaniały, 

Wapaniałym on być powinien, bo tu nio 
chadzi o skromną pamiątkę; na to wy- 
starczyłby prosty kopiec. Pomniki wiel- 
kich ludzi, których duch unosi się, żyje 
w spoleczenstwie, jest uajazluchetniojszą 
podnietą jego pierwinstków dobrych, to 
nio ozdoba miast i placów, to nie szczegół 
estetyki, lecz widomy znak ich mocy in- 
telektnalnej, przybranej w kształty, nu- 
kutej i awiecznionej w kamieniu lub me- 
talu, Da wyobrażni i serca tłumów prza- 
mawia nie idoa oderwana, niopochwytna, 
lecz aila upostąciowania w kształtach 
rsalnych. Upostaciowsnio takiej sily wiel- 
kiego posty, odrywującago duszo z nizin, 
napełniającego ja najszlachotniojszymi 
pierwiastkami ogzystencyi nie fizycznej, 
powinno być dziełem natchnieniu i zara- 
zem monumentem wspaniałym pod każ- 
dym względem. Potrzeba, żeby kużdy, ną- 
wet najprostazy umysł odczuwał w toj 
wielkości i wspaniałości ogrom duchu 
wieszcza, żeby w tej, 20 tak powiomy ma- 
teryalizacyi jego, uzmysłowieniu za po- 
mocq niezwykłego pomysłu, dłutu i młot- 
ku widzial silẹ goniuszu i sorca, żaby z tej 


siły, jaka żródła odżywczego, czerpał moc 
uszlachetniającą i podnoszącą jogo własno 
istnienia duchowe. Pomniki są niejako 
kartami księgi, z których naród uczy się 
poglądowo uwojoj chwały, u obey — jego 
zualug i sily. 

Mówią u nas o „najwspanialszym pom- 
niku— w sereneh*; mówią ci, których serca 
dobrze opancerzono przod wszelkimi bodż- 
cami natury szlachetniejszoj, a usta sioją 
tanio frazcay, bo niepochodząco z uczuć 
głębszych, Naj wapanialszy pomnik w aer- 
cach moża być tylko u nielicznych jedno- 
stok intoligoncyi, wrażliwych nu piękno 
myśli podniosłych i genialny sposób ich 
wypowiadania. Dla ma3 potrzebny jost 
pomnik realny, rzeczywisty. Umiejętne, 
poważne wykonanie tego dziel maże być 
nietylko chlubą społeczoństwa, ule i wy- 
sokiem jego zudowoloniam moralnom; 
moze być zaspokojoniem w pewnej miv- 
rze jego porywów i potrzeb wyższych. 

To też tysięcy, n nawót sotek tysięcy 
rubli, zobrunych z ofiar publicznych, nia 
nważajmy zu dzioło dokonane, lecz zala- 
dwie zuczęte. Pozostaje najważniejsza: 
stworzenio i wzniosianie pomnika. Wazel- 
ka niedokladność, wszelki błąd raożo być 
ciężkim grzechom, za który powinni się 
czuć mocno odpowiedzialnymi woboa apo- 
łoczeństwu wykonuwoy. Takie jodnal 
błędy i niedolładności sy nieuniknione 
tam, gdziu za wurunok główny jest uwu- 
żuny pośpiech, przy którym można nie 
wykonać, lecz zbyć pomnik; a takiemu 
zbywanin sprawy możo i powinno posta- 
wió weło społoezeństwo, Powinno ono, 
a przynajraniej jego część światła, zapo- 
biegać tomu, coby uwluczuła duchowi 
wielkiego poety, coby zniżało pragnienia 
ogółu. Wszelkie polkqtne uklady z jednym 
upatrzonym artystą-rzożbiarzem, byloby 
tylko przyjęte ciężkia zadanie zdjąć 2 aie- 
bie jak najprędzej, może wywołać naj- 
s utniojsze następstwa, 

Zobowiązanie się do wykończenia pom- 
niku na jesień roku przyszlogo dałoby 


ogółowi zasadny powód nieufności do go- 
apodarzów i wykonawców. Rzetolnemu 
artyście sumienie nakazuje powiedziod, 
że na spełnieniu tak wielkiego dzieła po- 
trzeba najmniej trzoch lat. Rozważni zań 
kierownicy sprawy powinni wiedzioć, ża 
mupełnio prywatny wybór wykonawcy, 
wodłog nznania jednej czy dwu osób, był- 
by krokiem bardza ryzykownym, że nia 
powiemy — zuch wałym; nadużyciom zau- 
fanis eałogo ogółu, który oczekuje czegoś 
wielkiego i niopospolitego. Z tych zatem 
względów powinian byś konkurs ograni- 
czony, do którego należałoby wezwać na- 
wet artystów zagranicznych, Wiemy, ża 
ta myśl wywoła oburzenio, żo będą tacy, 
którzy nazwą udział cudzoziemców profa- 
nacy sprawy. Kto jednak rozamniej 
igłębiej tę rzecz wożmie, ten musi się 
zgodzić, że piękny pomysl obcokrajowca 
bylby mniejszą profunacyn, niż nieudol- 
ność i partaatwo rodzime Nie choemy 
przoz to twierdzić, że nio mamy wlasnych 
uttystów rzożbiarzy, którzy potrafiliby 
stworzyć wspanialy monument poety. 
Owszem, może nicspożyty, wielki duch 
wioszozu da im prawdziwe natchnienie, 
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Farb, Wiedom. o Miekiowiczu, — Czy byt rewolu- 

oyoniatą? - Zwrot ku szlachetczyznie—Rola azlach- 

ty w bycie politycznym i społecznym z dostrzegalni 

publicystów. — Zjazdy szlachockie | alarm Mosk. 

Wiedom.— Kovespondenci pism rosyjakich. —, Kilka 
słów o Polace.* 


iedawno korespondent warszaw- 
ski Peterb, Wiedomosti żywo się zu- 
iS ilin nastrojom ducha Polaków 
w Królestwie Polskiem; między innemi 
sań poświęcił guróć uwag spruwio pomni- 
ka dla Mickiewicza: „Polakom pozwolono 
wznieść w Wurszuwie pomnik Adumowi 
Miekiewiczowi. I dzięki Bogu. Tym rozu- 
mnym ozynem rząd dowiódl, ża się mu 
zrozumiała uczucia polskich poddanych 
Oesurzu Rosyjskiego, którzy olog nozeić 


do Arabii, umiorała z pragnionia; ale do- 
dotarłszy do Adonu, zaopatrzyłu się, wo- 
dlug historyków, w wodę s cysterny. 

Ta olbrzymia dzielo mogło być wyko- 
nuno tylko rękumi niewolników, 

Wedlug drugiego podania miejscowego, 
wyrąbał je jeden z Faraonów, zdobywców 
Arabii, rękami Żydów, tych samych, któ- 
rzy zbudowali piramidy. 

I dziwić się trzoba, dlaczego Aden nie 
jest cuzą kwitnącą. 

Grunt jego powinien być użyźniony 
dziosiątkami tysięcy trupów ludzi, którzy 
wyrąbywali w skałach amfiteatry, areny 
i tunele. 

Jakim sposobem udalo się atwarzyć to 
olbrzymie dzialo? Jakimi środkami zdoła- 
no wyrąbać lub wysadzić taką masę ka- 
mienia? Jak odprowadzano wody doszozo- 
we podczas robót? 

Tajemnica ta pogrzebania hen—tam, na 
arenie tych cyrków kolosałny ok, 

Dziesięć lut robiono uystorny i gdy już 
wizystko bylo skończone, Furaon stangl 
ze swojem wojskiem i wziętymi w niawo- 
lẹ rabotnikumi przy cysternach do trze- 
ciego okresu deszczów. 

A gdy już chmury pokryły niobo, on ka- 
zał wszystkich budowniczych niewolni- 
ków spędzić w dól dv cystern i otoczyć 
u góry dokoła wojskiom, ażeby nikt się 
nio wydostał, I wtedy to duno wspaniale 
przedstawienie cyrkowe, w porównaniu 


m którem igrzyska cyrkowe Norona — to 
domowe przedstawienie amutorskia. 

Zaryczały potoki wód deszozowych 
w gòrach, Coraz bliżej i bliżej, Kaskady 
podziemne z piany potoczyły się po sto- 
pniach, przez tunele i zalały urony. 

W ich szumia, huku i ryku tonęły krzy- 
ki, jęki i płacze ginących. 

Ludzie wdrapywali się na stopnie ol- 
brzymich eyrków, alo i tam woda ich do- 
sięgulu. Roslu coraz wyżoj, a Furuou roz- 
koszował się nie jakąś porodyą pożaru 
marnej Troi, leez urywkiam z obruan po- 
topu powszochnago. 

A gdy cysterny napolniły się wody, ca- 
lu powierzchnia byla pokrytą ciałami to- 
pielaów, 

Qi, którzy ooaleli, pływali na trupach, 
dostawali sią na brzeg; ale tam ich zabi- 
jali żolnierze ogipacy. 

Nikt nio ocalał. 

Tujomnicg budowy wielkiogo dzieła po- 
grzebano. 

Igdy cisza grobowa zamienila symfo- 
nię szumu wody i pluczu tonących, Faraon 
kazał spuśció cysterny w morzu i wodu 
poniosłu trupy w przestworza oceanowe, 

Było to święto dla rokinów. 

Oto, dlaczogo ono tak lubiq brzegi Ado- 
nul — tłómkczą Arabi, 

A gdy pójdziemy przoz góry, droga nas 
poprowadzi przez szęzelinę wqzką, wyrq- 
baną w skale. 


Na wierzchu przerzneony lekki, okrągły 
most kamienny. 

To arku tryumfalna Faraona, jedyne 
piętno jaakrawo śród czarnego i biułogo 
koloru Adenn. 

Przyroda zostawiła sobio niewiele na 
palecie farby jaslerawo-czarwonej; poma- 
lowala nią skalę przeciętą. 

Te ściany wqwożn jak gdyby krwią 
ablaune. 

To różowa, to jaskrawo - purpurowa, 
zdejo się ściekać po ścianach skalistych; 
tu zakrzepła w juskrawom piętnio ogrom - 
nem, tu cioknie strurą krętą. 

To krew tych niewolników, którzy nie 
chcieli budować cysterny. Btrącono ich 
ze skal — objaśniają Arabi. 


Tancerki wschadnia, 


Arab w dlugioj, białej kapocio stanął 
we drzwiach mojego numeru cicho, prezy- 
łożył rękę do turbanu i oddał nkłon glę- 
boki. 

— Wszystko gotowo, sir. Powóz czoku. 
Wożnien wio, dokąd ma jechać. Około 
północy pan tam będzie, 

Pojechałem. Koń malutki, ledwo dosię- 
gujący wzrostem kół powozu, biegł przaz 
cały czas wował, 

Nogr wożnieu, chudy, owinięty w bia- 
lą opończę, siedział skurczany bokiem, 
wyglądał jak widmo. które nsiadło po 
drodze, ażeby dojechać do cmentarza. 
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pamięć największego ze swoich poetów. 
Przyszły pomnik wzbudza atoli obawy, 
których ja nie podzielam, Pewni moi to- 
warzysze po piórzo utrzymują nawet, że 
nie należałoby pozwalań nu_wzniosienie 
pomnika, u którego podnóża Polacy w ra- 
zie zamieszek mogą urzydzuć wrogie dla 
Rosyi domonstracye. Iozamując w ton 
sposób, możnaby przyjść do przekonania, 
żew Warszawie naloży zabronić takżo 
wznoszenia domów, gdyż z domu Zamoj- 
skiego rzncana bombę na hr. Berga.“ 

„Jeżeli przypuszczamy, że pomnik będzie 
wzniesiony jedynie dla urządzania mani- 
featacyj, to czemuż nio przypuścimy, że 
domy są budowane dla rzucaniu bomb 
i ukrywania członków rządu narodowego? 
W r. 1861 —1863 pomniku dla Mickiewi- 
cza nie było, domonatrncye jednak urzą: 
dzono; a więc istota rzeczy tkwi nie w po- 
mniku, lecz w nastroju ludności, który się 
rodzi pod wpływem wielu poważnych 
przyczyn. Dodajmy, żo imię Mickiewicza 
nigdy nie bylo dla Polaków hasłam ro- 
wolucyjnem, jak imiona Kościnszki, Ki- 
Jińskiego, Głowackiego i nawet Lelewela; 
w poezynch zań Mickiewicza mniej jeat 
ducha rewolucyjnego, niż w utworach Nlo- 
wuckiego. Miokiawiez nie był zawniętym 
wrogiem Rosyi i Rosyan, chociaż ulegał 
wpływowi sfery otaczającej, Zajmując 
katedrę literatur slowmńskich w Uollóga 
de France (1840—1842), nie ujawnikl 
w Bwych wykładach cinsnoty pntryoty- 
zmn polskiego, ale oddawal co się nalo- 
galo 1 geninszowi rosyjakicmu, czem na 
wet ściągnął na siobie snrowe napańci za 
strony tak zwanej polskiej prasy emigra- 
oyjnoj. W r. 1841 np. literat Ostrowski, 
dowiedziawazy się, 20 miejscowa Tuwa- 
rzystwo literackie zamierza pornezyć Mic- 
kiowiczowi napisanio biografii zmarlego 
wówczas Niemcowieza, powiedział mię- 
dzy innemi: „Komuż to polecono opisy- 
wno zasługi Niemcowieza? Pana Adamo- 
wi Mickiewiczowi, który rolę przewodnie= 
twa w Słowiańszczyznie przyznał Mo- 
akwio, a Cesarzu nazwal ojcom narodów, 
tj. ojcom Polaków!” 

„Prasu emigracyjna wszystkich odcie- 
ni, nio wylączejąc i konserwatywnej, na- 
gywnla Mickiewicza zdrajcą sprawy na- 
rodowej. Wszelkie pociski i insynnacye, 
apudujące na głowę poety, jak z rogu ob- 
fitońci, ćwiudczą, że Mickiewicz niu nosił 
w sobio takiej masy szowinizmu, która 


mogłaby zadowalać ówczosno otoczenie 
jego, chorobliwie nastrojone, chociaż nia 
był i rusofilem, Wznosząc pomnik Mic- 
kiewiezowi, społaczeństwo polskie sklada 
tym sposobem świadectwo miłości i nzna- 
nia njo rowolucyoniscio par ezcellence, któ- 
rym Mickiewicz nie był, lecz naj większa- 
mu za swoich pactów, którego imię niu 
było i nie będzie haslem buntowni- 
czem." 

W jednym z poprzednich urtykułów 
zwracaliśmy uwagę na znamienny zwrot 
ku szlachotczyznie, Obecnie tan zwrot co- 
raz silniej się zaznacza, a prasa coraz ży- 
wiej zajmuje się szlachtą, jej sprawami 
i znaczeniem w społoczoństwie, Między 
innomi St. Pet, Wied. poświęciły pono- 
wnie obszerny artykuł toj kwostyi, który 
zo względu na swój charakter godzien 
jest zaznaczenia. Autor twierdzi, że kwe- 
atya szluchecka w Rosyi nie jest wązko- 
klasową, lacz posiada olbrzymie znaczonie 
państwowe, że w przyszłości rola szlachty 
nie zmniejszy się, 20 ta waratwa ludzi nio 
rozpłynie się w inoych, jak twierdził in- 
ny autor w tem pixmie, 

Oto są motywy: Na Zachodzie wala 
większości joat uważana za ultima ratio 
w rozstrzyganiu wszolkich spraw spola- 
cznych. Większość bowiem zuwsze jest 
lekkomyślna, ratyniezna i zurazom zmion- 
na, Złożona jest z ludzi przewużnie tuzin- 
kowych, micrnych, nio posiada więc sily 
na przyjęcie idei mędreów, uczonych i ar- 
tystów, przerastających a wielo poziom 
warunków burżnazyjnych i rutyny. „Zna- 
no szlacheckie veto w bę chociaż bylo 

lupiom, szkodliwom i lokcoważonam wo- 
koś natrojn władzy państwowej na Zucho- 
dzio Jiuropy, jednak wyrażnio ona atwier- 
dza, %0 gwultowny ucisk woli współple- 
mieńców nie jost w duchn Słowian...* Jo- 
żeli Rosya w awoim rozwojn pójdzio wla- 
sna drogą, inną, niż na Zachodae, to din- 
czegóżby natrój klasowy nie mógł się n- 
trzymać bardzo dlugo, jeżeli hio nu sn- 
wsze i dlaczego na czolo wszystkich klas 
nie miałaby stanąć szlachta? Co więcej — 
pisze autor — me rozumialbym Rosyi boz 
szlachty: i samowladztwo i kustowość ly- 
czy się z koniecznosci, uzupełniają się 
wzuj omnie i tworzą jedyną esdosó zgodną. 
Rowolncya, jak wiadomo, głosi swobodę, 
równość i bratorstwo; alo iatotna awobo- 
da o tyla się objawia, o ile nie krępujo 
innych i w każdym razie nie lączy się zo 


ślepy nienblaganą tyraniq więkscośni. 
Istotna równość tkwi nie w tom, ażeby 
wszystkim, od chwili urodzenia, przysna- 
na prawa jednakowe, zajęcie i stan mate- 
ryainy, Fuki strychulec zabiłby w ludziach 
wazelkio dążności ducha inieyutywy, osła- 
bilby siły umysłowo, Czy byloby sprz wie- 
dliwem, człowieku zdalnego do najsuotel- 
niejszej pracy umysłowej, zaprządz do 
ciosania kamieni?" 

W tych wywodach antora, na których 
on opiera racyę bytn i rolę przewadniezą- 
cq salschactwa, pracbija aię zupolna nie- 
wiadomość, brak elomonturnych pojęć 
o istotnych dążeniach zwolenników i wy- 
znawców „równości.” Alo idźmy dalej za 
wywodami jego: „Doświadczenie dowio- 
dlo, że głównem zlem wszystkich monar- 
chij nieograniczonych byla zawsze admi- 
nistrucya, która swoją chciwością i nada- 
zyciami oslabiała caly ustrój społoczny 
państwa.* Klasa urzędnicza w Rosyi, zdu- 
niem autora, nie posiada tych cool. Wo- 
gólo nie jest ona gorsza od jakichkolwiek 
innych warątw urzędniczych na Zach dzie 
Europy i dlatego jest czynnikiam :ywi- 
lizacyjnym na ziemiach azyatyckich. 

„Jakimżo sposobom udała się uniknąć 
zupolnej domoralizacyi urzędników?“ — 
Oto tym sposobem, żó rząd nigdy się nie 
opierał wyłącznie na nrzędnikach. Przo- 
ciwnio — odgrywnli oni rolę drugorzędną, 
przytem pod kontrolą potężnej kasty, któ- 
ra wydulu z siebio wszystkich wybitnych 
członków binrokratyzmu lub przyjniowa- 
la ich do swojej sfory. „W rzeczywistości 
główny i prawdziwą ałużbę w państwia— 
na miojseuch, w urmii oraz sądzie, pol- 
nili nawet nio nrzędnicy. pochodzący z ka- 
aty szlachockioj, nlo cały stan azlachocki 
in corpore, Proszę przypomnieć rolę azlach- 
cica-ohywatolu, rządzącego ludom, szluch- 
oioa-oficoru, slużącogo lut kilku nio dla 
karyery, lecz honoru; szlnchcica-przawo- 
dniczącego w instytucysch rządowych 
przod roformy, n następnie szluchcicu sę- 
dziogo pokojn; proszę przypomnioć szluch- 
tę przewodniczącą. kapitanów isprawni- 
ków, stanowych prystawów; proszę przy” 
pomnieć rolę szlachty w r. IBI2 i w opace 
oawobydzenia włościan oto będzie zu- 
połnio jasno, dlaczego biurokrucya nigdy 
nie moglu zupuśrió u nas głębokich torze- 
ni, stworzyć coś podohnogo do kasty, co- 
chu lub chociaż ścisłogo związku |udzi, po: 
Hyczonych wspólnymi intoresumi,* 


Droga moja prowadziła brzegiem ka- 
mienistym, o który z szumam uderzaly 
fule przyplywu, po górach, oblanych ja- 
skrawem świutlem księżyca, śród skał, 
które wyglądały jak olbrzymy, pojedyń: 
C20 stojące... 

Zuledwie kopyta końskie zastukaly na 
zboczach góry, gdy na placu, oświetlonym 
promieniami kaiężycowymi, zarysowały 
Się figury czarne. Nie zdążylem wyjść 
z powozii, gdy mię naglo atoczył tłum ko- 
biet czarnych, z krzykiem 1 wyciem. Alo 
w tej chwili z cienia wyskoczył, jakby 
z pod ziemi wyrósł, wysoki negr. Iłzacił 
się w tlum kobiet, krzycząc i wymierza- 
jar razy kijem na wszystkie strony. 

Rozległy się krzyki i piski. Schwyciłem 
go za rękę: 

— Co ty robisz, niogodziweze! 

Przylożył rękę do czoła i ukłonił się 
nizko: 

— Oo sobie sir życzy? 

— Óhcialbym widzioć tańce, 
jesz kobioty? 

— Ażeby ono nie tykuły pana. Mir chce 
widzieć tance. Proszę! 

(oś krzyknqłi z nowym uklonem glę- 
hokim poprosił, zebym szedł za nim. 

Teraz już kabiety szly zdula za nami, 
Negr otworzył drzwi. 

-— Proszę, sir. Jestośmy uszczęśliwieni 
pińskiem przybyciem. 

I przeszedł przez próg. Wiolka izba boz 
podłogi, za ścianami wybielonomi, W jo- 


Po co bi- 


dnym kącie ogromny dywan z mas} po- 
duszak szytych, Izba oswiotlona ogromną 
lampą wiszącą. 

W kącie stalo dymiąco ognisko. Negr 
obłożył mię poduszkami, ażohy lapiaj by- 
la siedzieć, pocałował w rękę, rzucił na 
ognisko kudzidłu, usiadł, skrzyżował nogi 
przy drawiach. uderzył w długi bęban 
i zawył dziko, Izba napolnila się klębumi 
dymn. Negr zawył jesznza mocniej i bar- 
dziej przeszywająco. Drzwi otworzono, 
u w nieh ukazało się dziesięć tancerok. 
Uderzyly dłońmi w takt, zuśpiawały jo- 
duym głosem z nogrom i poszły korawa- 
dom śród obłoków dymu, przeginając się 
w pasie. Negr uderzał w bęben coraz mo- 
enioj. Dziki, smutny motyw apiowano co- 
raz szybcej, coraz żywiej krążył korowód 
ciał cynamonowych. 

Naraz w środok korowodu wpadla jo- 
dna ztancarek, W rękuch jej błysnęty 
dwa kindzaly, Motyw zmieniono: był to 
nio śpiaw, lonz okrzyki przestrachu, Ž wy- 
ciągniętemi rękami nad głową cała wy- 
prężona stała tu Wonera czekoludowu 
z biustem bogini, z twarzy utatnowiną, 
z błyszezącemi czarnomi oczyma. 

Jakby zwatygła w powiotrzu i naglo 
z krzykiom zukołowala śród towarzyszok, 
machejąc na wszystkie strony kandża- 
lami. 

W kłębach dymu, śród ciał cynamono- 
wych połyskiwały ostrza i zdawało się, 
2o oto teraz krew poplynie. Taucerki 


jak węża wywijały się z pod ciosów 
i przygięto przuskakiwały pod jej rąkami. 
Wszystko się slelo w jakiś wicher. Uno- 
szqący się w powiotrzu dym, i to dzikia 
skoki, jakby rozdrażnionaj tygrysicy, kin- 
dżuły, i kobioty, wywjające się jak wę: 
że. Ńegr wył i uderzał w bęben bez taktu, 
Naraz wszystkie tancerki upadły do nóg 
swojej primabuloryny. 

Lożuły twarzami do góry, z oczyma 
zamkniętemi, ona zaś stała śród nich 
strojna, jakhy wytoczona z marmuru cie- 
mnogo, z mięśniami jak ze stali, z oczyma 
gorcjącemi. Odrzuciła głowę, przytknęła 
do piersi kindzały i powoli wykręcając 
się cnlym biustam, śród ciszy głębokiej, 
zaozęla tonąć w klębach wonnego dymn. 
Nogr przysunął się i podał mi na dloni 
kilka monet drobnych. Rzusilem jo na 
ziomię — kobicty zo amicobom i wyciem 
zaczęły je sobie wydziorać, walczyć o nio. 
I za każdym razem, gdy na ziemię sypała 
się nowa garść monety drobnej, wyoia, 
halas, krzyk: i walka wzmagały się. Ta 
biodne, male kobiety czokoladowo podpeł- 
zaly na kolanach, ażeby uoałowńć nogi 
bialego „sira.“ Kosztowalo mnie bardzo 
dużo, aby nie dopuścić do tego, 
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Autor zaznacza, ża zmniejszenia zakre- 
su działalności szlachty pn rokn 1861 od- 
biła się ujomnie na apołonzeństwie, szeze- 
gólnie wiojskiem. Chłop dawniojszy wsty- 
deal nie kraść, wstydz: się pijaństwa, z pn- 
korą słuchał perory starca, Rzezerze nio- 
nąwidził włóczęgostwa i truktycrni; cho- 
ring pokornie kładł się pod uderzenia 
rózg, umiał zachować w sobie poczucia 
godności włościańskiej. 

Ustęp ostatni niesłychanie znamienny, 
szózególnie to poczucia godności wlościan- 
skiej pod rózgami. Czy jest to natwność, 
czy dabra wiara, czy wroszcie co innogo, 
niech sam czytelnik oceni należycio... 

Zwrot ku szlachotczyźnie jeszcze się za- 
znaczył w teu sposób, że na jednem zo 
zgromadzeń szlachty sformułowana u- 
chwałę w sprawie wyjednania pozwolo- 
mik na zjazdy ogólno-szlucheckia przod- 
stawicieli tega stanu. Otóż Mosk. Wied., 
przerażono tą nehwałą, wszczęły alarm. 
Zjazdy takie sq „niozrozumiało* (a więc 
niebezpieczne). „Pozwolonio na takie pra- 
wå szlachty i obdarzenie jej rolą znpełnie 
podobną HA roli rządu dzialującogo, alo 
wykonywaną nie w imieniu rządu, lecz 
calkiem samodzielnie, płodna moża być 
w smutno następstwa. Naw A m jo- 
dncj strony zniżyłoby się znaczenie rządu, 
z drugiej — powstawałyby niezndowole- 
niu i zawiści innych stanów, pozbawio= 
nych takiego przywilojn. Mogłoby to wy- 
wołać walkę, która jest podstawą natroju 
państwowego mocarstw zachodnich, ała 
czynnikiem obeym ustrojowi państwa ro- 
Byjskiego,* 

W  oatatnich czusach namnożylo Rię 
karóspondantów pism rosyjskich z Kró- 
łestwa Polakicgo, którzy o kraju naszym, 
jego mieszkańcach, nastroju, a nawot u- 
krytym sposobie myślenia wnioskują z o0- 
kion wagonu, z numaru hotelowogo, ulicy 
lub alei ogrodowej. Ci ludzia, niezwylzla 
przenikliwi, posiadają szezogólny, nikomu 
niezhany aposóh odgudywania myśli i n- 
oznd. Nic zuając języka, ani jego ducha, 
umioją podchwytywać rozmowy „polity- 
azna:* Inna kategarya sądzi o całom spole- 
czońatwio g bliższego poznania kilku ludzi 
x różnych afor. Wroszcio joat jeszez 
dan rodzaj najpoważniej „którzy wy- 
powiadają wmoski o kraj ogo różnoli- 
tem apołoczoństwia na podstawie znajo- 
mości parn wsi, folwarków i miantoczak. 

Do tego rodzujn należy zaliczyć kores- 
pondentu Nowoja Wremia, który powie- 
dział „Kilka słów o Polaco.* Alo i ton, 
pomimo znajomości jakichś paru wai, wię- 
cej anuja treści do swojej korospondoncyi 
» własnoj wyobrażni, niż życia rzeczywi- 
tego, Tak np. śni mu się samowolA pa- 
nów w kontuszach, brzęk oatróg, dźwięki 
mazara (i to zbrodnin?). Taka jost inteh- 
gencya szlachecka, a więc nio z niq trzoba 
się porozamiewać w spruwio zjodnocze- 
niu, leez z chłopem polskim: „My nigdy 
się nie zrozumiemy, tylko dla niemego, 
ciorpiącego od lat tysiąca włościanina 
polskiego zrozumialy będzie i drogi nasz 
nstrój państwowy. Pamięta on dobrze, 
komu zawdzięcza piorwaze dni swobodnej 
pracy, gdy po raa piorwszy przestał być 
bydłem i atal nię istotą ludzką.“ ę 

Za to wszystka powinno powstać w je- 
go dnszy poczucie wdzięczności pod po- 
atacią zepolenia z ludem rosyjskim. Ale 
w jaki nposób? Oto chłop polski jest szczo- 
rze przywiązany do mami ojczystej. To 
wlaśnie ma dad możność tego zjednocza- 
nia. Próżnoby się jednak czytelnik kusił 
rożwiqzać tę zagadkę, tj. w miłości ludn 
do ziemi ojczystej znaleźć środek zjedno- 
czeninz innym ludem!.. 

Korespondont, latwo rozstrzygający 
najtrudniejsze kwoatyo, znajduje przecioż 
jedną ważną przeszkodę: różnicę rohgii. 
„Katolicyzm zapuścił głębokia korzenie, 
a silni powagą księża panują niapodziel- 
nie i razunmnio nad awg owczarnią. Wal- 
czyć z tym wpływem trzoba, gdyż ma an 


zawsze tło polityczno. nieprzyjazne dla 
wszystkiego, eo rosyjskio i prawosławne; 
ale walczyć należy barzo ostrożnie, nio 
obrażając uczuć religijnych chlopa pol- 
skiego, który jost bardzo nabożny. Pobo- 
żność ta jest żywiołowym nastrojem ca- 
łego narodu; to toż obrażając go nioostro- 
źnie, można wywolać w tlumie pokornych 
dotąd ehlopów wybuch najżurliwszego fa- 
natyzmu, a wtedy — trzeba się pożegnać 
20 zjednoczeniem." 


Pawel Krzyżanowski. 
— -Egar 
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Berlin, 26 maja. 
Wychowanie publiczne w Niemczech. — Wystąpie- 
nia prof. Kraepelina, — Ergograf. — Powrót do na- 


tury. — Wegetarysnizm. 

NAJ spółczosny Niemico uderza dzi- 
X JVS] wną sprzecznością charakteru. 
FSSA] Dusza Atoñozyka i obywatela 
Sparty ścierają się w jogo piorsi. Ź jodnej 
strony chciałby on dochawsó wiorność 
tradycyi, która ochrzciła Niemców naro- 
dom myślicieli i pootów, z drugioj — 
stara aig imponować swą potęgą i wi- 
dzień w każdym wspólrodaku żołdaka 
w pikellaubie, Najdobitnioj sprzaczność 
ta występujo w wychowaniu młodzioży. 
Dbając o wykształcenie swej dziatwy, 
Niemcy traktują wychowańca szkół jako 
qzłonlen korpnsu kadetów, a w zakladzie 
naukowym upatrują przedsionók do ko- 
azar wojakowych, Ozyż można sobia wyo- 
bruzió np. cóś bardziej barbarzyńskiogo 
nad prawo, które wkrótca ma obowiązy- 
wać w Borlinic: dziecko znane z lenistwa, 
jeśli nie przybywn do szkoły w oznaczo- 
nym czasie, odbiora wizytę policyanta, 
w którego towurzystwio musi natych- 
miast udać się do przybytku nanki. Nio 
większą humanitarnością tchnie zwyczaj, 
na mocy którego lokeye w azkołach elo- 
mentarnych rozpoczynają się w lecie 0 7-ej 
zrana, a w zimie o 8-ej. Jak oddziaływa 
to na zdrowie dzieci, pokaznja następują- 
ey chnrakterystyczny wypadok: gdy nia- 
yciol zgromadzonej o godzi- 
nie siódmej dziutwie oznajmił, iż moża 
zaznąó, okazało się, 20 po kwadransio, jak 
na rozkaz hypnotyzera, enla klasa spała 
anom blogoslawionym. Jeszcze mnicj, o- 
rzywiście, bnczy się na zdrowie wycho- 
wancu szkól śródnioh. Ozęsto olementarna 
względy hygioniezne są lekceważone, Od- 
dawna już publiczność wołała w niobo- 
głosy, iż abareza się zbytnio nczniów nan- 
ką, co wyczórpuja organizm i znicolię- 
on do pracy. Nauczyciolo kpili za 
skarg, kladąa je na kard zniowieściałości 
rodziców. Gdy dopioro w ostatnich latach 
zauwużono istotnie, iż postępy uezniów 
ooraz więcej Rzwankują, zgodzono się na 
ustępstwa; uszczuplono pracę pamięcio- 
wą, przedłużono pauzy i zmniejszono za- 
jęciu domowe, a wroszcie w ostatnich 
czasach w większości gimnazyów podzie- 
lono prace pomiędzy nauczycieli w ten 
sposób, iż w każdej klasie wykłady spo- 
czywają w ręku dwu lub trzech profoso- 
rów, wskutek czego łatwiej są oni w sta. 
nie wziąć pod uwagą sumę zajęć domo- 
wych dziatwy. 

Ustępstwa te nie zadowoliły jednak 
psychologów. Na czolo tych ostatnich sta- 
nął prof. Kraopolin z Heidolbergu wraz 
a drużyną spocyślistów, Od lat kilku glosi 
on zasadę, iż szkola ignoruja podstawowa 
warunki hygieniczna pracy umysłowej, 
który to mykl stara się oprzeć na dunych 
nankowych. Przedewszystkiom usiluje on 
obalió bląd, iż rozmaitość wykładów ta- 
muje zmęczenie. Dowodzi znpałnia alu- 
sznie, iż monotonia sama przez się oddzia- 
ływa tylko na usposobionio i skutkiem 
tego w nieznacznym stopnin nadweręża 


zdolności. Pomimo naj wysznkmiszej pstro- 
kucizny wykładów po pawnym ozaaio zdol- 
ności uwypiają i wszelka dalsza praca ata- 
je się bezużyteczną. Pnuzy bezwarunkowo 
usnwają zło, lecz wielkość ich musi odpa- 
wiadaó uciążliwości poprzedzającogo wy- 
kladu. Wszelki szablon, zdaniem Kruepe- 
lina, zastosowany do szkoły, jest bozmyśl- 
nością i przeczy zasudom hygiony. Naj- 
lepszą rękojmię postępowaniu w danym. 
wypadku może zapewnić doświadczenie, 
Prof. Kraepolin przyznaje, iż dotychozas 
nia zdołano wypracowad ścisłej metody 
badania paychologicznego, tom bardziej, 
że dotychczasowe polegały na powtarza- 
niu w rozmaitych odstępach czasu pe- 
wnych czynności umysłowych, a ta są 
zwykle związane z wprawę, która, jak 
wiadomo, ułatwia myślenie, Nalużało więc 
usunąć tę trudność. 

Na ostatnim kongresie psychologicznym 
w Monachium Friedrich zduwał apra- 
wę zo swych spostrzeżoń, któro zrobił 
na podstawie zadawanych w początku, 
rozmaitych godzin rachunków jodnowsr- 
tościowych, Starał się on, aby zadania te 
przedstawiały mnioj więcej jednakowe 
trudności. Metoda ta trąci zbyt widoczną 
snbjoktywnością, aby można sią było po- 
woływać na otrzymane zajoj pomocą wy- 
niki, treści zrosztą bardzo smutnej, Wigk- 
szq rękojmię ścisłości przedstawia wyna- 
leziony w tym celu aparat Komsiesa, 
przezwany przoz niego ergografem i mie- 
rzący siłę muskularmy wychowańców. Re- 
zultuty świadczą, iż najbardziej męczą 
matematyka i języki, najnanioj śpiew i ry- 
sunki, pośrodnia zaś stanowisko zuj muje 
historya, goografia i nauki przyrodniezo, 
Największy poklusk zyskała sobie meto- 
da Gwiosbacha. Starał się on zbudnó, przy 
jakich warunkach przytępia się zmysł do- 
tyku. Wiadomo, iż przyłożywszy cyrkiel 
o skóry przy pewnej odloglości między 
końcówkami, tracimy zupołnie uezncie ich 
odrębności. Otóż Griesbach sprawdzał, 
jakim zmianom ulega ta minimalna odlo- 
głośń w rozmaitych momoniach zajęcia 
szkolnego, Wywody jego nio o wialo od- 
biogają od rozultutów otrzymanych przos 
Kemsiosu. Najgorzej oddziaływają dni 
ogzaminacyjne, nujpomyślniej zaś wpły- 
waja na zdrowie—jak należałoby się spo» 
dziewać — wakacyo, Griesbach wyrażnia 
podkrośla, iż „żadon młodzionioc, żaden 
człowiek dorosły nio jast w stanie boz nio- 
bezpieozoństwa dla swego zdrowia poddać 
się katuszom pracy umysłowej, jakiej 
wymaga dzisiojszy system szkolny." Smu- 
tnym tym wnioskom wtóruje Kraepelin 
w najnowszoj ewej rozprawie. „Jako naj- 
jszy argument przeciwko niebez- 
pioczoństwom przeciążenia dziatwy szkol- 
noj — powiada on — można chyba pray- 
toczyć to, ża dzisiejszy system nio wytwa» 
rza samych kalok, Lecz czyż szkoła ma 
być stacyqy doświadczalną dla pokazania, 
ila joat w stanie znieść odporny organizm 
dziacięcy?* Griesbach i Kracpelin potę- 
piają w czambni dzisiojazą trosurę szkol- 
ną i żądają przedowszyntkiem w imię hy- 
giony zniosienia egzaminów, zmniejszenia 
zajęć domowych i prac pumięciowych,« 
Zdaniem Kracpolina, przeciążenie daje 
się dziś silniej we znaki, niż dawniej, dla 
dwu przyczyn. Popierwaze, coraz więcoj 
dziś mieszczanie starają się dla synów 
swych uzyskać uigi przy watņpicnin ich 
do wojaka; z tej racyi napycha się głowę 
młodzieńca przez dłuższy ozus nauką, niż 
na to pozwalają jego zdolności. Nadto 
wakutek wzrostu speayulizneyi każdy nan- 
czycieł życzy sobie, aby nczniowie jak 
nujszczogółowiej zgłębili jego przedmiot; 
toteż nu wyśmgi obarczają, wychowań- 
ców balastem naukowym. Iodzico mogą 
się chyba pocioszuć tylko tą względnia 
radosną myślą, iż dręczycioli dziatwy ay- 
stem szkolny dziesiątkuja w sposób bar- 
dziej nielitościwy. Według prof. Rulon- 
burga, siła żywotne nauczycieli zażywa 
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się tak szybko, iż za wszystkich zawo- 
dów wyzwolonych ten cieszy się nèj- 
mniejszą dlngowiecznością. Że waględn 
na oszczędność władza zmusza ich do go- 
dzin pracy, niepraktykowanych nawot 
w zakłudach kadetów. 

Niozadowolenie z dzisiejszego systemu 
podagopicznogo rośnie w efarach intoli- 
gentnych. Reakcya posuwa się tak dale- 
ka, iż dziś, podobnie jak przed stu laty, 
rozlegają się znowu głosy, żądająca po- 
wrutu do natury. W Berlinie zalożono pi- 
sma głoszące te idee p. t. „Przewodnik 
dla zdrowego wychowania.* Ma powstać 
równicż stowarzyszenia, któro obrała ao- 
bio to sumo haslo. Przedowazystkiem żą- 
dają © „naturaliści,* aby szkałę dzisiej- 
szą przoistoczono na modłę helohaką, a wy- 
klady odbywały się pod gołom niebem. 
Więcej powietrza i światlu należy dać 
dziatwie. Zwolennicy tych teoryj zwracaja 
nwapę na to, jak w utworach nowszych 
poetów przobija tęsknota za slońcom. Ib- 
sen i Hauptmann zwracają się wciąż ku 
niemu jako weioleniu życia, siły, poezyi 
i wiocznoj mlodości, Rys ten został trafnio 
uchwyconym. Trzeba tylko widzieć, jak 
w niedzielę Borlin świeci pustkami, jak 
setki tysięcy tego dnia zalawają przed- 
mieścia stolicy, uby płnca swe, zatkana 
sadzy, i kurzem, odświeżyć na łonie natu- 
ry; łatwo wtody zrozumieć, iż wiolkia 
minato potęguje w ozlowieku pociąg do 
matki - przyrody. Wspomniane żądaniu 
podugogiczno rozbijają się atoli o szkopuł 
natury tochnieznej. Io 1,000 szkół ele- 
mentarnych Berlina uczęszcza 200 tysięcy 
dziatwy. Jak — zachodzi pytanie — tlu- 
my to przenosić codzioń po xa obrąb bar- 
Jlińskivgo torytoryum i z powrotom; pobyt 

od gołem niebem nie zawsze przypadał- 
by da amaka wychowańcam, jeśli się 
uwzględni różnicę pomiędzy klimntom 
starożytnych Aton a nowoczesnych nad 
Szprową. Głosiciele nowej owangolii pa: 
dugogicznej wysławiają jako najwyższą 
zasadę —prostotę. Ozy jednuk katogorya ta 
może posłuży za nić przewodnią w 0za- 
sach, kiody najbardziej subtolne zasady 
i wyrafinowane pojęcia lodwio pozwalają, 
ozłówickowi oryontować się w labiryncio 
życiu współczesnego? Zasada Rousaonu'n 
jest dziś mglistym, nie nie mówiącym fra- 
zesem. 

Zauważę joszoza, iż upostołowio prosto- 
ty są odllamem jaroszów, którzy w Niom- 
czech awoj kruoyncio przuciwko mięsożer- 
ności nadają znaczenie obszerniojsze. Teo- 
ryę wogotorynńskią, wiążą oni z teoryų 
prostoty i stoicyzmu w życiu (a również. 
i z homoopatyn, czyli t.zw, Natarheilkun- 
de). Przez dłagi ozaa wychodzilo tu pi- 
amo, Berliner Keform, które wogetoryań- 
akio idoa stosowuło nietylko do podagogii. 
lecz nawet rozciągało na prawo i polity- 
kę, Bprawiedliwość społcozna i niozłożo- 
ność życia prawnego — oto były nabożno 
życzenia tych jaroszów marzycieli. Mają 
oni nawet swa domy wychowawcze, gdzio 
młodzież kształoą podług swych ideałów. 
Naiwność filozofii społecznej jaroszów 
stoi niżoj wszelkiej krytyki naukowoj. 
Ich podugogiczno żądania mogą jednak 
znależć odgłos w Niemczoch, jako protest 
przeciwko stosowaniu militaryzmu do 
szkoly. 
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Statut, wodociągi i tramwaje. — Szkoły przemysło- 
we.— Posiedzenie Akademii Umiejętności —Uczcze- 
nie Mickiewicza w uniwersytecie. 


heonie na porządku dziennym są 
trzy sprawy wielkiej wagi dla 
> miastu: sprawa reformy statutu 
miejskiego, wodociągów i tramwajów. Od 


lat trzydziestu wszysóy odczuwają potrze- 
bę zmiany „tymczasowago* statutn, pro- 
fesor Kasparek przedatawił nawet radzie 
ódpowiedui projekt, który wydałsięjednak 
zbyt rewolucyjnym i złożona go w jakiojś 
kamisyi do odpowiedniego sproparowunia, 
gdzio leży dotąd. Na równie pomyślnej 
drodzo znajduje się sprawa wodociągów; 
przoszła ona już szczęśliwie pierwszą fa- 
zę — badań, Wyniki ich okazaly, że wo- 
du zgruntów biolańakich i budzyńsko- 
chobrzyńskich odpowiada w zupalności 
wymaganiom hygieny pod każdym wzglę- 
dem; różni się też zupełnie od wiślanej. 
Równioż względy techniczno przemawia- 
ja za wyborom pomienionych gruntów, 
wystarczyłyby nawet same Bielany, a wta- 
dy kosztu budowy wyniosłyby 1,250,000 
zir, wodę zaś hudzynsko-chobrzyńską na- 
leżałoby nwolnić ań żolazu, oo zwiększy- 
loby koszta o 60,000 złe, Tu opinia rzaczo- 
znawców niomiockich została złożona do 
ukt, od uchwały rady zuleży rosztu, 

Podobnie załatwia się sprawa tram wi- 
jów... od lat kilkn, Dotychczasowa towa- 
rzystwo akoyjno zamienia się nu spółkę, 
która obowiązuje się własnym kosztem 
przekształcić linię kolei konnej na olek- 
tryczną, oraz wybudowaó nowe bocznica, 
Gmina zgadza się na to pod warunkiom, 
że spółka tramwajowa postara się o kon- 
aesyą na bndową nowych kolei i na prze- 
miang już istniejących w ciągu 45 lat; po 
upływie togo czasu gmina obejmajo na 
własność wszystkio linio kolei wraz 
ze wszolkiemi rnchomomi i nieruchomomi 
przynależnościwmi; zastezogu też sobie 
prawo kontroli nad przedsiębiorstwem, 
aby wszystko bylo ntrzymune w należy 
tym porządku, Po 25 latach slnży jej pra- 
wo wykupionia całogo przedsiębiorstwu, 
jośli na rok wprzódy spółkę o tom zawia- 
domi, 

Popisy w tutejszych szkolach przemy: 
Blowych wykazały bardzo słaba wyniki 
nauki wogóle; o potrzebia ksztułeonia się 
rzemieślników mówią na wszystkich po: 
siedzoniuch, właściwie jednak dba się 
onie bardzo mało. Nad szkołami tomi 
nioma żadnogo właściwie atualo zorgani- 
zowenego nadzoru, opieknjo nię niomi 
sokcya przomyslowa rudy miasta i krajo- 
wa komisya przomysłowk; wyzanozń ona 
dzień rozpoczęcia i zakończunia roku szkol- 
nogo, inu tom kończy się jej czynność. 
Stąd też zakres nauki w każdoj azkolo na 
tym samym stopniu jest inny, zwloży tyl- 
ko od uznania grona nauożyciolskiego. 
Terminatorzy są tak biodni, żo żaden pra- 
wio nie możu sobie sum sprawić wszyst- 
kich przyborów szkolnych; gdyby magi- 
strat chelał iob dostarczyń wszystkim u- 
czniam, wypadałoby zaledwie no kilka- 
dziesiąt zlr. rocznie na kazdy szkolę, co 
nia zubożyłoby bardzo jego kasy, 

Dniu 15 z. m. odbyło się doroczno po- 
siodzonia publiczne Akademii umiejętno- 
ści, ówieró wioku upłynęła wlaśnie od 
czasu, gdy instytucyn ta wyrosła ze skro- 
mnogo Tawarzystwa naukowego. Profe- 
sor Oswald Balzer ze Lwowa wygłosił 
odczyt „Sprawa następstwa po Kazimie- 
rzu Wielkim,“ wyjaśniający prawno-po- 
lityczno podstawy objęcia tronu przez dom 
andogaweński. Członkami korespondenta- 
mi na wydziale filologicznym mianowani: 
Jan Bołoz Antoniewicz zo Lwowa i Leo- 
nard Lepszy z Krakowa, na wydziale hi- 
storyczno filozoficznym ezłonkiem czyn- 
nym zagranicznym prof. Ilenryk Struwe 
z Warszawy, kórospondentom Ernest Till 
zo Lwowa. Nagrody przyznała Akademia: 
1,200 złr. z funduszu &. p. ks, biskupa S. 
A. Krasińskiego ka dr. Józefowi Bilczow- 
skiamu za dzieło: „Kuceharystys w świetle 
najdawniejszych pomników piśmiennych, 
ikonograficznych i opigraficznych.* Z fan- 
dmeyi é. p. Harczowskiogo za tom XXII 

Źródoł dziojowych* 1,125 złr. Alekaan- 
rowi Tabłonowskiemn, taką samą kwo- 


tę z tojże fundacyi Józetowi Ohełmońskie- ! tega blogosławieńs 


mu za obraz „Pastuchy w polu w czasia 
burzy.” 

Uniwersytet Jagielloński postanowił ku 
nozczoniu setnej rocznicy urodzin Adama 
Miekiewicza ustawić w swym gmachu po- 
piorsio pocty. Wzywa on „wszystkich 
ozłonków wazechniey Jugiełlońskiej: pro- 
fosorów, uczniów, dawnych i obecnych, 
aby zechcieli datkiem, choćby najskra- 
mniejazym, przyczynić się do uskutecz- 
niema tej myśli, która w każdom sorcu 
polskiom znujdzia odgłos szezory i donio- 
sly. Niechby postać Miekiawicza stanęła 
między nami, a duch Jego przojął sorca 
isłowa wszystkich, którzy nunczają lub 
azakają nauki w tych murach...“ 

Profosor Stanislaw Smolka. sokrotarz 
Akademii był w tych dniach na prywa- 
tnom poslucheniu u papieża i przywiózł 
stamtąd.. błogosławieństwa Toona XIII 
dłu siebie, swój rodziny i Uniwarsytutu 
krakowskiego *). 
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za solidarnoáci gminnej 1 za ozż- 
Bów puńszczyzny unimusz oży= 
ZR) wiał biosiadników. Życio tryska- 
u lam całą połnią — wrzaskliwo możu 
i bratalne, le niozatruta joszaze niemocą 
wownętrznąj i ufne w jntro. Dopiero ey- 
wilizacya nowoczesna, wyznująca zasady 
powszechnej, wolnej konkuroncyi i za 
naj wyższy przymiot nwużająca dobro pa- 
zury, wzięła rozbrat z radosnem usposo- 
bieniom ducha i nad ezołom naszom za- 
wiesiła niemal nieschodzące nigdy widmo 
znękunia i przygnębionia. Daleka przy- 
sałość, lopiej poj mująca naszą epokę, niż 
my sami, bo wolna od snbjektywizmów 
otoczoniw i rozpotzydzająca porapokty wi 
lustoryczną, garzuoi  wiokowi XIX, iż 
trawiła go ciągła, choć niewyruzna i nio- 
sformułowana obawa jutra. 

W samej rzoczy dręczy nas taka bo- 
jaźń — płaska, nikczemna, filistorska. Są 
obawy, któro łamią ducha, są ucznia, któ- 
ro człowieku zumioniają na wypalona 
zgliszcza, I w naszej apoco zdarzają się 
one, ulo joszcza ozęściej przoważu coś, ca” 
byśmy zewaliali się ochrzeić szozytnom 
mianem namiętności. Otoczonie rzeczo= 
we -— warunki materyalne bytu! — tak 
rozroslo się, tak zapunowało nad nami, 
tuk popycha nas w różne strony, rozrywa 
i kuwalkuje duszę na cxęści, żo, jak w mg- 
conoj wodzie, kryształ wielkiego uczucia 
nia możo się ostać i nawot powstać. Ame- 
rykanie skurzą się, ża pokolonia oboena 
za morzom zamiast miłości zna tylko 
flirt — igraszkę z nezuciom, w której za- 
nik wszelkiej indywiduałności jest ponie- 
kąd rysem nnujehurakterystyczniojszym, 
Flirtujo się tam z kobietą Imb mężczyzną, 
nie jako z pawną okrośloną osobistością, 
lecz tylko jako z kategoryą płoi odmien- 
nej. A ponieważ „mężczyzna* jest wciola- 
ny w tysiączne obruzy, każdy jest miły, 
każdy przyjemny, jeden mniej, drugi wię- 
cej, różnice zaś dotyczą nie tyle jakości, 
ilo ilości, tj. ktoś przymila się więkazemu, 
ktoś inny mniejszemu grona osób, Tak an- 
mo płaską, nikczemną i niezindywidunli- 
zowuną jost obawa, wlasciwa dobio tego- 
czosnej. Nio zabija ona czlowieku, ule 
jako wampir w ciągu calego żywota wy- 
sysa soki, zatruwa radości i stwarza ów 
osobliwy nastrój, który słynie pod nazwą 
Lebensangstu—bojaźni życi i nżycie. Da- 
wne czasy upoglądały amiała w przyszłość: 
człowiek, jako dąb stuletni, mocno wru- 
stał korzoniami swymi w ziemię i żył 
ufny w dzień jutrzojazy. Klęska meprze- 


*) Czyż podobua, ażeby Uniwersytet krakowski 
a dutąd nie posiadał?  fted, 
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idziana powalała ga niekiedy, padał 
Maówczas, ażoby więcoj nio wstać. Ca da 
Des, nie jestośmy powni, oo jutro nam 
Przyniesie, Dochody nasze i zarobek po- 
€hodzą ze sprzedaży towaru, powodzenia 
lać zaluży od ukształtowania się stosun- 
ów na rynku, nad którym nio mamy 
Władzy Mogą tam ukazać się konjnnktu- 
ty tak nieprzyjazne, iż zdolności nasze 
l siły nie podołają bezimiennym prze- 
tiwnikom, którzy gotowi są nadejść ka- 
tdoj chwili, cho niewiadomo kiedy, skąd 
iw jakiej postaci. Trwoga rozbicia zawie 
ała nad nami, i zaisto szczęśliwi sq lokko- 
Myślni, którzy wśród fal płyną, ży- 
Jąc dniem dzisiejszym. Ale ktokolwiok 

Przyzwyczsił się myśleć u tem, co przy- 
" SA przyniesie, i niepokoić się możli- 
wymi zawodami, ton traci zwolna pogodę 
ducha. Dzień zu dniem, godzina za godzi- 
ng pozostawiają tam nieco jadu, Niejs- 
ana, niesformulowana, niekiody niouzasa- 
nions, obecna przecież i ciągla obawa 
sklada w duszy naszej zakłopotaniei przy- 
gnębienie, w najlepszym zaś razio nisz- 
tay radosne usposobienie. Jak rzeku brze 
tak ona unosi animusz, który ożywiał 
zioraków podczas okresu gospodarstwa 
naturalnego., W przeszłości znano razpacz 
bczbrzeżną, ludzie ginęli zmożeni jedną 
wielką klęską, alo były to stany, świad- 
czące o żywotności organizmu — jak 
w przyrodzio fizycznej roakoya zauwaza 
odpowinda akeyi, tak samo tylko po silnej 
namiętności i w silnem cielo nastaje 
tukiu rozbicie. 4 dzisiaj istniejq zrozpuczo- 
m, ule nikną oni w orszaku sniochęca= 
hych i przygnębionych — tych filistrów 
smutku, będących jaka dąb, 

„kiedy czerw mu wsliznia się pod korę, 
I zwolna drzewo schbie i ginie chore. 

Lubię przyglądać się tłumom, przeci 
kującym przez ulice wiolkicgo miasta. 
Dwu wyrazy na twarzy uderzają mniu 
zawszo: jeden bozmyślny, uśmiechnięty, 
drogi z chmurą przygnębienia, Nicki 
jest jeszczo trzeci, połączenie obu, wJnse 
wy owym cochona trisłen, qal: ktoś ochrzcił 
takich vklektyków uczucia. 

Rysy powyższe nie wyczerpajĄ jesz 
duchowoj fizyognomii warstw zamożni 
szych, które niomul jedynie mamy nu u- 
wadzo, poddając rozbiorowi zabawy tego- 
cześno. Istnieją tam, w psychioa ludzkiej, 
inne piorwiastki, dawniej nieobecna, dzi- 
niaj ga6 bynajmniej me przyczyniające się 
ilo nadania obrazowi charakteru doda- 
tniojszego. 

Paychologowio nowelićci, obracający się 
w kolach jnteligencyi i opisujący „snb- 
telności' dnchu i narowy, unoszą się 
nad tym cennym przymiotóm, zu jaki u- 
ważają „przecywilizowanie.* Wyraz to 
niaso niezrozumiały, i eo do mnie ochrzeił- 
bym rzecz moża niościśle, ula za to prosto 
u mostu: przełajdaczeniem nerwów i zmy- 
słów w stylu użycia filisterakiego, Ktoś 
doznaje ciągłych wrażen, alo tak niozna- 
cznych i pozostuwiających słabo ślady, 
| tak szublonowo powtarzających się, że 

z biogiem czasu wszyatkie nerwy zostają 

tam przytępiane, ucz nio zaspokojono. Za- 

częto je podrażniuć w tym wieku, gdy na 
dobrą sprawę młodoriany umysl jaszczo 

nio powinion był zaznać tego rodzaju u- 
| cioch.  Bmarkucz co do lat ma już zdanie 
własne a teatrzo i o Lnlocia, podlotak, któ- 
rago piorai są jeszoze zwyklą deską, umio 
szukać wrażen, jakie przystoją latom pó- 
zuiejszym. Zaczynamy żyć przedwozośnie 
i tak samo przedwcześnie zużywamy się: 

„Dawniej się trzeba było zużyć, przeżyć, 
By przestać kochać, podziwiać i wierzyć. 
Dziś pierwuze nasze myśli są zwątpieniem, 
Nudą, szyderstwem, wstrętem i przeczeniem. 

Zbluzowanie ogarnia mlody organizm, 
Jak powstają typy filozofujących blagia- 
row, którzy mają czelność wydawania s- 
dów o wszystkiom, chociaż uirzego nie 
zbadali gruntownie, tak samo w sforzo u- 
życia mą ludzie-świerki, co kosztowali 


z każdego garnka, zepsuli trawienie, alo 
ani razu nia jedli dobrze, Braknie silnych 
porywów uczucia, tylko zmysły grają tam 
i łykają surogat, jaki znajdują. Powstaje 
przesyt-głód, laknący „subłolności,* Za- 
rzucają wiedzy, że zutruła ducha naszego 
akeptyoyzmom. Falsz to wierutny! Niewin- 
ra wo własna sily i nawet w niewiarę jest 
płodem zblazowania nerwów i znikczam- 
nienia uczuć. Powródmy ludom żywo- 
tność barbarzyńcy, i to samo ziarno, co 
ma nas dzisiaj zatruwaó, wyda zgoła inne 
płody! 

Dodajmy jeszcze, że oduczono nas ba- 
wió się samodzielnie. Opowiadano mi nic- 
gdyś o maleństwio £ ogródku frooblow- 
skiego, które przyuczone śpiować, masze- 
rowad i jgrać na komondę, w towarzy- 
stwie rówieśników było jak nie swoje. 
Odwykło od niekrępowanoj, wolnej roz- 
rywki! Cale otocezenio trosuje nas dzisiaj 
tak sumo. Ktoś na doskach teatru odtwa- 
rza dla nas cudzo namiętności, ktoś tańozy 
w balecio lub gra na koncercie, ktoś wro- 
szcie sprzedaja miłość i zmuszony warun- 
kami zarobku wyazuknjo środków zrobia- 
nia jej bardziej donorwującą i w ostatocz- 
nym rezultacie bardzioj znioprawiającą. 
Nawet gdy chodzi o wzmocnionia sHaczo- 
nych mięśni, nawet wtedy nie bierzemy 
się do roboty, przedstawiającej cel jakis 
i trosé, lecz oddujoamy się pod rozkazy 
spooyalnogo foldfublu i w sali gimnasty- 
cznej wykonywamy ruchy, może dykto- 
wano przoz zuajomość anatomii, tylko nie 
psychiki ludzkiej, bo jałowa, nudno i boz 
aonan, Doszlo do togo, iż każamy komuś 
wyszukiwać nowych zasad otyki, jak gdy- 
by społeczoństwo było bydlem, które win- 
no stosować się do woli hodowcy. I zaba- 
wa, i gimnastyka, i kodoksy moralne 
świudezą, że życiu nasza przosiąkio binro- 
kracyq — organizacy czynności społocz= 
nych, zrodzoną w fabryco. 

Rozgoryczeni i przygnębieni, w kuż- 
dym zań razie pozbawieni radosnego n- 
sponobionis ducha, przecywilizowani Tub 
przedweześnie zblązowani,  przesyconi, 
nen nia manyconi, z przytępionymi choć 
plodnymi nurwami,przyzwyczajoni do te- 
go, ażoby ktoś nas bawił, poszukujemy 
rozrywki i stwurzamy zabawy takie, ja» 
kio przystoją naszomu jostostwu. Gdy 
ktoś, dźwigający osiem krzyżyków na 
zgiętym karku, mówi, iż pokolenie obo: 
ene oduczyło się bawió, wiem, że mam do 
czynienia z subjektywizmem starego mó- 
zgu, alo jednocześnia nia mogę nio czuó, 
iż narzokający musi ze wstrętem putrzoć 
na zabawe, polegającą na mioleniu jezy- 
kiem, gladkich locz dwuznacznych kom- 
plimontach, dowcipkowaniu ze wazystkio- 
go, wreszcie lokkich uściskach ręki, w któ- 
rych nieme zwykla indywidualizmu u- 
czucia, tylka sty samce i aamiozki. Nierząd 
idojowy kwatnie śród takiej zabawy -- 
w tom znuczoniu, że górnolotnym slów- 
kom nia towarzyszy czyn żudon, że wiel- 
kie hasła, zamionione na zdawkową mo- 
notę dowcipów i żartów, s} bez poczn- 
cia obowiązków, że idoo stały sią środ- 
kiem firtu. 7 doprawacyą nmysłn idzie 
w parze znioprawienie uezuoia: dziewozę- 
ta atają się zblazowanomi demi-vierges, 
mężczyźni — ci od lat piętnastu wiodzą 
dobrzó, gdzio raki zimują. 

1 mimowoli nasuwa aig obraz po obra- 
zio. 

Zabawa tańcującu, Przedstawiciole płoi 
męzkiej podpierują ściany Inb w drugim 
pokoju robią komontarzo i udzielają sobio 
nawzujem wakazówak, z którą z pań mo- 
żna pozwolić sobie Hirtn reulniojszego. 
Jest tam cynizm, cięty i nieruz zręczny 
dowcip, wreszcie zmysły, nlo niema ucza- 
cia i unimuszu. Są nawet filozofowie znio- 
chęcenia — tak sumo szablonowi, jak ro- 
sztu, ule uwnżający za swój obowiązek 
pogurdliwie mówić o tańcu. „ Wyższe” to 
umysły z lekceważeniam patrzą na toz- 
rywki motłoelu. Dziwić się ualoży, jakim 


sposobem znaloźli się na wieczorku... 
Przysluchując się z dolnego piętra holup- 
com, istotnie gotowi jestaśmy zsolidary- 
zować się z tymi mędreami posudzki sa- 
lonowej. Ale w sprawach ludzkich pytaj- 
my się przedowszystkiom podmiotu, co 
ożywia ruchy, o zdanio, szukajmy niu bez- 
myśłnego przedmiotowo udorzania nogą 
o podłogę, Bla zadowoleniu wewnętrzne: 
Bo, jakie ono nieci w jażni tancerzy! 
Z punktu przedmiotawego i pracu naj- 
wznioślojsza mózgu będzie tylko prostom 
brykaniom atomów, Nie wątpię ani ohwi- 
li, iż kto umio uszanować taniec, tj, ozy- 
jeś radosne usposobionie, towarzyszące 
wolnemu, przyjomnoma ówiozoniu mięśni 
i podnieceniu nerwów, będzie umiał tak- 
że oddać hold idoi, 
I obok togo obrazu w wyobraźni wy- 

pływa inny: 

„.I szły pary po parach hoczois i wesoło, 

Rózkrącała się, znowu skręcato się kolo, 

Mieni się oętkowata, różna barwa strojów 

Damskich, pańskich, żołnierakich jak Maska 

[błyszeząca, 
Wre taniec, brzmi muzyka, oktaski i zdrowia! 


Jeszcza duloj w pomroco wieków wy- 
narzej4, się postacia barbarzyńców, Tańca 
były za ich czasów swego rodzaju gimna- 
stykqą szwedzką, tylko 20 ruchy mięśni 
poddano idoi, ba wpleciono je w wątek 
dramatyczny i nszlachetniono duchem pa- 
tryotyzmu, „Korowody—piszo Curr o An- 
stralozykach — wymagały niezwykłego 
napięcia mięśni. Trwaly parę godzin, nio- 
raa dlużej!“ Locz chyba niepodobna zlo- 
żyć większego nznania tanom barbarzyń- 
skim, niż jakie dał Morgan, ów głęboki 
znawca społeczeństwaniecywilizowaunego. 
Ażeby odtworzyć w umyśle churuktor ta- 
nów i korowodów ówczesnych, oraz ich 
fizyognomię duchową, trzeb byłoby u- 
przednio wyzwolić wyobraźnię swoją z pod 
wzorów salonu dzisiejszogo, natomiast 
zwrócić się ku opisowi poety, jak w Bo- 
plicowie tańczono, Alo i wtedy nawet nia 
otrzymulibyśmy jeszezo należytego obra- 
zn. „U Indyan — piezu etnograf amory- 
kanski — i wogóle wśród calej rasy czer= 
wonoskórej taniec był niotylko obrzędom 
dziękczynienia, ale uchodził za sztukę bo- 
ską. Poważkno go nietylko jako najato- 
mowniojazy órodok oboowunia towa 
skiogo, kle jeszcza nadto jaka dźwignię 
potężną podniecenia patryotycznego, oraz 
utrzymywania w napięciu ducha łączności 
plomiennej. Młodzieniec indyjski koszto- 
wał pierwszych słodyczy wzruszenia omo- 
ogonulnego w korowodzia, Potężny wpływ 
tańoów niecił w duszy jogo pierwszą po- 
budkę patryotyczną i naj wczośniojsze ma- 
rzenia ambioyi. Dnoh życiu indyjskiego 
zakrzopnął w tańcach patryotycznych, ra- 
ligijnych i społecznych. Przywiązywaly 
ana plamieńców do drobiazgów, alo takze 
rozdmuchiwały zarzowie patryotyzmu, 
Upór, z jakim frokowia trzymali się plą- 
sów plemiennych, daje najwymowniejsze 
świndectwo o inh przemożnem oddziuły- 
waniu na umysły ludu. Misyonarze od 
pierwszej chwili wypowiedzieli walkę 
tym nrządzeniom, alo znaleźli posluch tyl- 
ko n nieznacznej mniojazości.« Morgan, 
który niejednokrotnie bywał świadkiom 
takich korowodów ogólno plemiennych, 


„opowiada, iż nawot oboy widzowie padla- 


gali ontużyazmowi. Jodon z Iroków rzekł 
do niego: W dnin, w którym zaprzestanie- 
my naszych tańców, wynarodowimy się! 

Tak tuńazono i buwiono się ongi! Iroko- 
wia byli ludem niewysubtelnionym, któ- 
ry przy okazyi obżorał się, pił i dopusz- 
czał gwałtów, Ale jako naród posiadali 
oni wielki przymiot: mieli zapał, Wierzę 
w spoloczeństwo, którego ezłonkowie aą 
zdolni do cegzaltacyi, chociażby w zabawia 
i tańcach. Może być ono przosądno, ciem- 
ne, barbarzyńskie, slo tkwią w niom pior- 
wiustki życia. Natomiast me ufam ludom 
mądrym, lecz sceptycznym, u których 
rozsądek i względy utylitarno wyziębiły 
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wszelki poryw, które nawo w zabawia 
wykazują niewiurę szyderczą w wybryki 
własnego ciała. Cywilizacyu zlumala czar 
wonoskóreów, ale nie zgięła ich. Zginęli 
świadomi, iż lepiej nio istnieć, niż istniać 
spodlonym. Utylitaryzm nowoczesny dał 
inną zasadę: lepsze upodlenie, niź nioist- 
nienie. 
L. Krzywicki, 
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Wyskok p. Franki przeciw Mickiewiczowi, — Sek- 
cinratwo najnowszej formacyi. -- Fanatyzm jako 
bojowa i jako paraliż cywilizacyjny. — Filoża- 
fia zaścianka palicyjsko-rusińskiego — Wielkie du- 
chy przed sądem wójtowskim. — Rocznica zgonu 
Moniuszki. — Czem są geniusze dla narodów. 


Č zionniki nasze mają ten szczegó|- 
ny zwyczaj, u zarazem zdolnośó, 
SA że umicją przen kilka miesięcy 
sławić lub ganió kogoś lub coś, nio wapo- 
mniawszy przytom (a możo i nie dowie- 
dzinwszy się) o istocie faktu lub osoby. 
Tak np. od pół rokn blizko promiono 
w naszoj prasie „hakatystów,* ula przez 
cały ton czas nikt nia wytłómaczył, kto 
to aq ci jegomościowie i: skąd powstała 
dziwaczna ich nazwa, a gdyby dr. W, R, 
nie objaśnił szczegółowa w Prawdzie, mo- 
że dotąd czytolniey gazot nio wiedzieliby, 
any e ag jakąś nową raan, sakta 
religijną, bandą rozbójniczą, czy może ga- 
tunkiem drupiażnych zwierząt. Oboenio 
dostajo chłostę publiczny p. J. Franko, 
znany pisarz galicyjski Rwa wystąpie- 
nio przeciwko Mickiewiczowi w wyda- 
wniotwio wiodeńskiem Die Zeit. Ponio- 
waż tej fihpiki w oryginala nie czytałem, 
a nasze dzienniki przytoczyly z moj zalo- 
dwie parę zdań, więc nio mogę ani przed: 
stawió, ani krytykować wywodów autora, 
Jak widać wszakżo z owych wzmianek, 
oburza się on na myśl postawienia pom- 
mka Miekiowiczowi, który byl „pooty 
adrad“ i wogóle apostolem przowrotności. 
Jakkolwiek od lat kilku nie mam już apo- 
sobności obserwować umyslu p. Franki, 
gdyż on przoatal być wapółpracownikiom 
Prawdy, nie przypuszczam jodnakżo na 
podstawia dawnej, chociaż tylko odlogłej 
1 litorackiej znajomości, ażeby on był 
zdolnym do obryzgiwaniu posągu naszego 
wiorzeza blotam potwarzy, Nio, p. Fran- 
ko nie jest oszezercą, nlo widocznie stał 
się sckcinrzero, Dwa to gatunki są do sio- 
bie nieraz podobna w objawach, uła różno 
w swojej iatocia i pobudkach. Zachodzi 
między nimi taka różnica, jak między zbó- 
jom a funatykiem, między bandytų, mor- 
dującym ludzi dla zdobycia lnpu,a inkwi- 
zytorem, palącym niewiurnych dla przy- 
podobaniu się Bogu. W ostatniej fuli ey- 
wilizacyjnego życia, w ostatnioj waratwio 
jego czynników sekciarstwo stanowi po- 
kład najobfitszy. Prawie wszystkia to 
prądy myśli, które uderzają w sbutwia- 
łość podwalin i wiązuń spolecznych i któ- 
ra porywają z sobą duchy ku doskonalszej 
przyszłości, płyny lożysknmi ciasnomi. 
Słyszymy, ża tylko koryto ich biegu ma 
być glebokie, tylko jego potok czysty, 
tylko jogo kierunek prosty. Wszystkie 
zuń nurty równoległe lub przeciwna są 
mętne, kręte, zdradzieckie, zgnilizną prze- 
pojone. Głosiciel nowych haseł czuje do 
starych lub odmionnych bezwzględny po- 
gardę, miewa zachcianki Kalwina i Oma- 
ra, radby apalić, a in effigie nieraz pali 
odszczepiehców swej wiary i wazystkie 
księgi oprócz wlasnego Koranu, Jego nio- 
tolerancya, jego niezdolność pojęciu i u- 


znania czegokolwiek po za tym Koranem 
dochodzi do krzywdzących obelg, brutal- 
nych napaści, dzikiego okrucieństwa i fu- 
ryi. Nawet najszluchctniojszym nokcju- 
rzom brak zawsze zmysłu do odezncia roz- 
maitości i rozwoju życia. Nie magą oni 
pogodzić się z wiolopostaciowością jego 
objawów i protostują przeciw wszystkim 
nieukształconym wodhig ich systematu, 
nio mogą zrozumieć, ażchy jakiś proces 
musiał przechodzić inną drogę, niż oni mn 
wykroślają., Bądźmy wszakże sprawiedliwi 
dla tych opętuńców idci, Pomijając to, że 
ona maże być najsłuszniejszy i nujszczyt- 
niejszą,a oni mogą płonąć kn niej ogniem 
najczystezoj miłości, sam ów dziki, nico- 
kiałznany, barbarzyński fanatyzm stuno- 
wi potężną silę rzutu — jakby powiedział 
Supiński — której ludzkość zawdzięcza 
przobiwie sią naj wapanialszych idei przez 
grube i żadną inną mocą niepokonana za- 
pory. Jezeli życie jest polem zaciętych 
walk, a postęp zdobywaniem obronnych 
twierdz, to i jego zapaśnicy muszą miotuó 
awoje groty z odpowiednią aiłą, którą im 
właśnie daje fanatyzm. Westolinienia nie 
wydmą żagli, którym potrzeba wiatru, 
pod dźwiękami liry nie rang mury forto- 
cy, które padają tylko pod kulumi armat, 
ięe i bojo umysłowe wymagają odpo- 
j siły, znpawnisjącej pociskom 
skutoczność działania, Fanatyzm — to 
proch armat wszelakiego sokriarstwa, 
, Ale jakkolwiek ono posiula nieraz 
w swem lonio ziarna wielkich myśli i czy” 
stych uczuć, nio atajo się mgdy dlugo- 
trwałym i powszechnym kurmiciolem 
ludzkości dlatego, że zamyka jej życio du- 
chowa w pewnym ciasnym obrąbia celów 
i zasad, odgradzając go od innych zaślą- 
pieniem, które tworzy zastój, i nionawi- 
ścią, która jost bozpłodną. Każdy system 
poznania i postępowaniu jost rodzujam 
roligii: otóż historya przekonywa nas do- 
wodnie, 20 żadna roligiu nie objęła szora- 
ich kręgów ludzkich i nio przotrwałw 
1okrosów czasn, którn oparła się 
na nienawiści. Uczucie to może być po- 
trzebą chwili, ule nio będzie przykaza- 
niem wiekuistem, Rodzina ludzka musi 
dążyć i rzeczywiście dąży do porozumie- 
nia się, zgody, brutorstwa, nwzzlędnienia 
i uszanowania różnie między awami galę- 
ziami i jednostkami, a moma dotąd talci 
prawdy, którąby można uznać za niowzru 
azon, nioma takiej postuei atosunków 
ludzkich, którąby można oglosić zu naj- 
doskonalszą, nioma tukioj istoty, którąby 
można nazwać nujidaalniejsząy. To toż nia 
ta lnb own aokta, alo humanizm pozosta- 
nio zawszo naj wyższij teoryń życiu. 
Ponioważ nio broniłom nigdy i nio u- 
aprawiedliwiałem krzywd, wyrządznnych 
Rusinom galicyjskim, wigo mech mi wol- 
no będzie w zamian wyznać, że wiara po- 
lityczno-apołoczna skraj nych między nimi 
żywiołów jest chyba najciaśniejszom nok- 
ciaratwem, jakie da się dzik odnależć 
w obrębie Europy. SĄ to bowiam intoro- 
By, pożądania i npodobunia ciemnej masy, 
podszyte radykalizmom ekonomicznym, 
który je znopatruje w kly i pazury. Xin- 
chujqe togo niemilknącego chórn żalów, 
oskarżeń, potępicń, wymyslow, zdaje się, 
że dla niego cała ludzkość, nionalożycu do 
gromady wschodnio:galicyjskich chłopów, 
niegodną jost togo nawet, ażoby oni zło- 
żyli jana kupę kompostową i kiedy zu- 
pełnie zgnijo, rozwieźli po awych polach 
(jako mierzwę. W prąd tej szczególnej 
filozofii, w której najalnszniojszo prawa 
i najdotkliwsze bóle mieszają się x anti- 
cywilizacyjnym wstrętom, ślepą nionawi- 
Acią i brotalnom lakomstwom, wpadają 
często umysly lepsze a—jak mniomam— 
"wpadł także p. Franka. W Mickiewiczn 
Iznieważył on wszystkich największych 
pocto świata, bo tradno byloby wyszn- 
ać między nimi takiego, któryby dogo- 
dził chłopu rusmtakiemu. I Homer, i Sofo- 


klea, i Danto, Shakespeare, Schiller, Goe- 


tho, Byron, Sholloy, wszysoy oni opiew 
takia postacia i czyn óra nie ostałyb, 
się przed tym surowym trybunałom. Prs; 
puszczum nawet, że gdyby p. Franko kag 
pił aobio u Gubrynowiecza wa Iuwowi 
VI-ty tom pism Mickiewicza i przeczy! 
w nim jego artykuly polityczno-npołoce'| 
ne, przyznałby może, 20 ton nasz krw10% 
żerczy „pocta zdrad” wypowiadał taki 
zdania, któro niołylko nie sprzeciwiajń 
się dobru chłopów rnsińskich, alo tkwi$ 
w owangclii jogo pogromcy. Zaiste, je! 
to dziwną ironią losu, a zarazem wymo* 
wng ilustracyą zaciokłości sekciarstwsy 
žo pocta, który zadziwiująeo wyprzeds 
myślą swój czas i w przekonaniach społo* 
cznych poszodł dalej, niż wszyscy jego to“ 
warzysze z Parnasu, stał się przedmiotom 
napaści radykała. To zdarzyć się mogło | 
tylko we wschodniej Galicyi. 

Chciałbym w moich siłach posiadud dość 
wymawy 1iargumontów, któreby przeko* | 
nały mladych, sympatycznych mi akad“ 
inqd nokciarzów, ża opluwanio wielkich 
postaci, naśladowania hyen w rozgrzaby* 
waniu ozcigodnych grobów, udawanie Da“ 
widów, rzucających z procy kamyki n% 
Goliatów, urąganie tytanom, którzy prześ 
powien czna dźwigali świat na swych bat” 
kach, leży bliżej lokkomyślnogo żakaw* 
stwa, niż śmiałago bohaterstwa. Woboa 
nieprzeniknionych zagadek poznania wszy“ 
scy błądzimy, nie należy o geniuszów 
pociqągnó przod sąd wójtowski jale włóczę* 
gów i-rzezimioszków dlatego, 20 oni po“ 
wiedzieli awojej epoce to, eo ona zrożu* 
miod i odrznó mogła, eo oni z nioj wiedzą 
i nntehnioniem wydobyli. Pierwszy lepszy 
ulicznik wytrzepio rózgą posąg Oozara lub 
Napoleona, nlo to nie jest popis męztwk 
dla ludzi poważnych. 

W czusio, kiedy tylo kogutów dzionni* 
karakich wakakujo na kopca mogilno go- 
niuszów i pieja na nim awoje kuku-ryku, 
nio zdziwiłbym się wcale, gdyby jakiś 
apostoł odrodzenia muzyki wystąpił z pos 
tępioniem dla Moniuszki, dowiódlłszy, %0 
tan przostępca nia umiał w orkicatreo u- 
żywać pikuliny, Niech to nam jadnak nie 
przeszkudzn w uczczeniu 25 rocznicy 
Amiorci wielkiego pieśniarza, 
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James Sully, Umysłowość ludzka. Księga podrącana 
psychologii. Z angielskiego tłóm, J, K, Potacki. Tom 
I-nzy. Warszawa, 1897. 
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A Se utor wraz z innymi paychologa* 
ANA] mi podziela widocznia obawą, W- 

SA 2eby nio został posądzony o dq- 
ności materyalistyczno, gdyby uznał wy- 
raźnie przyczynowy stosunek między zju- 
wiskami duchowami a fizycznomi, chyba. 
2e azuka on w przyczynowości pewnogo 
netia przyczynowego, bqdż wyrńżnago, 
bądź domyślnego. Lecz o takim mezua mig- 
dzy pojęciami ubstrukcyjnami, jakiomi sq 
duch i materya, mowy być nia moża. 
W istocie, byloby to grzeszyć czystym ma- 
teryalizmom, gdybyśmy chcieli wyprowu= 
dzu wiadomość zo znanych własności 
mautoryi, gdybyśmy ją utożsamiali z czy 
steczkowym ruchom materyi mózgowej. 
Leoz prawo przyczynowości bynajmniej 
togo nia wymaga, (ilosi ono tylko to, 20 
fakt, który w tych samych okalicznościsch 
stala i niozmionnie poprzedza fakt inny, 
jest wzylędem niego przyczyną. Ponieważ 
w powszechnym rozwoju przyrody zjawi: 
sku materyulne poprzedziły duchowa, za- 
tem te ostatnie muszą być uznane za sku- 
tek pierwszych. Ostatnimi czasy zaczęto 
przyznawać prawu przyczynowości zna- 
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"Czenic, które z powyższym wnioskiem 

Zdaje się nie zgudznó, a nawot wprost go 
xuprzeczaó. Przez prawo przyczynowości 
Pojmnją mianowicie przemianę materyi 
Z rachowaniem tej namej ilości energii. 
Takie rozumienie prawa, oparte na po- 
strzeżeniach wewnętrznych, slusznem jest 
tylko w zakresie zjawisk, owym postrzeże- 
niom podległych; ulo nie moża być stoso- 
X ano do rjawisk, które znamy tylko dzię- 

i postrzeżenin wewnętrznemu. Pumiętej- 
My atoli, żo tak postrzeżonia zewnętrzne, 
Jak i wownętrzne mają znaczenia czysto 
podmiotowe, że zatem, jeżeli między Apo- 
strzeżeniami now nętrznemi, stanowiącemi 
dlu nas to, co nazywamy materyą, A wo- 
wnętranemi, będącomi tam, co nazywamy 
dusg}, nie możemy wykryć żadnego przej- 
ścia, to przyczyna tego leży nie w przed- 
miotowej rzeczywistości, alu w warun- 
keroh naszego poznania. Dwojakie są wa- 
runki poznania, alo z tego nie wynika, 
użuly rzeczywistość byla dwoistą w swej 
istocie. To, co poznajemy za pomacą zmy- 
słów, jako mutoryę, może być tylko pier- 
wazy fuzą rozwoju rzeczywistości, to zaś, 
co dzięki wownętrznemu postrzeganin żna- 
my, jaka dnszę, ale dnazę, związaną z ma- 
teryą, moża być, jeżeli nie ostatnią, to 
przynajmniej wyższą fazą rozwoju rze- 
<zywistośoj. Że obie te fazy roźwojowe 
mnazą zostawać z sobą w przyczynowym 
stosunku, nbytecznom byłoby dowodzić. 
Dlatego, żo nio umiemy pogodzić z sobą 
naszych pojęć, nio mamy prawa jeszcze 
utrzymywać, że i między rzeczami, przez 
te pojęcia oznaczonemi, tuka sama niczgo- 
dność panujo, Jak powyżej nadmionilem, 
nasze pojęcia abstrakcyjne są symbolami, 
któro uwydutniująo różnicu, zachodząca 
między zjawiskami, służy, nam tylko do 
tego, ażebyśmy mogli zoryontować się 
w nieskończonej ich maogoś'i. Oo się zań 
tyczy ich stosunków wzajemnych, to dla 
ich zbadania musimy na 4 samych się 
oprzeć, w nich hezposrodnia dopatrująć 
się, jak daleoo ioh następstwo po sobie 
lub wapólbytność jest stala | niezmienna 
w iukich samych okolicznościach. 

Pomijając już pierwszo pojawienie się 
świadomości, gdyż o jej początku tak aa- 
mo, jako i o początku życin, nio zgolu po- 
wiedzieć nie możemy, gdyż nie znamy 
warunków, wsród których ono objawiły 
nię. a ograniczając się do samych obja- 
wów Awiadomości, do jej zmian, musimy 
zgodzić się, 20 sq one bozpośrednim aku- 
tkiem zmian. jakie zachodzą w procesach 
matoryi mozgowoj, powstających pod 
wpływem bądź wrażeń zownętranych, 
wywiorunych przez «wiat przedmiotowy 
na naszo zmysły, bądź wrażeń wownętrz- 
nych, mających awo źródło w procesach 
życiowych cialesnago organizmu. Świado- 
mość nie joat czem oddzielnom od orga- 
nizmu, czemś, coby aumodzialnio mogło 
rozpoczynać jakieś działanio. Objawin się 
ona wtedy tylko, gdy dane są po tomu ko- 
nieczne warunki matecyslno — i kazda 
jej zmiuna następuje wskutok zmian, 
w tych warunknoh zachodzących. Żo nia 
możomy wykazać rownowużności zmian 
świadomości ze zmianami fizyologieznemi, 
pochodzi styl, że nio znamy wszystkich 
warunków, jakie wogólu są niezbędna dla 
objawienia mię ówiwdomości, a zwlu- 
„Bzcza dla jej zmian Zresztą, wiodząa 
nawet u nich coś więcej nad to, co wiemy, 
wyszukiwanie równoważników fizyologi- 
cznych dlu każdej aprawy duchowej było- 
by plonnem z powodu, zo do zjawisk du- 
chowych kategorya ilosci nio dajo się za- 
stosować z wymagany w tym wypadku 
ścisłościq, 

Opierając się na niektórych wyrażo- 
niach i zdaniach autora, można przypu- 
ścić, że nie jest on zbyt dalekim od po- 
wyższych zapatrywań, że jożoli nie wypo- 
wiadu ich wyrażnie, to dlatego, że trzy- 
mając się gruntu doświadczalnego, unika 
| wezelkiogo dogmatyzowania, zupuszcza- 


nia się w spekulacyjne wywody i poprze- 
stajo na zaznaczeniu tego, eu faktycznie 
jest utwierdzonem, alo toorotycznie nie 
zostało joazeze wyjaśnionem. Stanowi to 
wlusnie charakterystyczną occhę wykładu 
antaru, ża dotykając spornych punktów, 
występuje on nie jako sędzia. rozatrzyga- 
jący rzecz, ale jako sprawozdawca, który 
pozostawia czytelnikowi zupołny swobodą 
wyboru i tylko, jakby nio oheąc, rzuconą 
mimochodem uwagq stara się na jego wy- 
bór wpłynąć, wskazać kierunek, w jakim 
ma on być dokonany. 

W jednym z dodatków, załączonych na 
końen drugiego tomu, określując awe ata- 
nowisko wobec dualizmu, matoryaliamu 
i spirytnaliemu, oświadcza się nutor za 
monizmom, który uznaje istotną jedność 
rzaczy wistości, matoryę zaš i ducha za 
pojęcia azysto podmiotowe, mając awe u- 
zasadnienie w warunkach naszego pozna- 
nia, W samym wykładzio, jak to nadmio- 
niłum powyżej, adrzuca Awiadomość boz- 
wiudną, jakkolwiak przyjmaja różne 
stopnia jej wyruziatości, i początek świu- 
domości uważa za fukt powszechnogo roz- 
woju, za objaw życia, labo objaw sui ge- 
neris, W ton sposób wyróżnia się on ata- 
nowczo od takich monisów, jak Hart- 
mann, Haeckel itd., dla których świado- 
mość jost pierwiastkiem wspólrzędnym 
mautoryi, leżącym w podstuwio każdugo 
atomu i ożywiającym cały przyrodę. 

Nad syntetyczną częścią dzieła autora, 
wyjaśniającą, z jakich pierwiastków czę- 
ściowych powstują wszystlcio sprawy u- 
myslowe i mocą jakich praw łączą się to 
piurwiustki w oddzielne oałości — rozwo- 
dzić się nie będę. Poprzestaję tylko na ga- 
znaczeniu, Ż0 za podstawę oałoj naszej 
wiedzy nznajo nutor doświadezonie — 
przedewszystkiem doświadczonie indy wi- 
dualne, uwarunkowane nstrojam organi- 
sznym, odziedziczonym po przodkaoli, sta- 
nowiącym dzioejowy dorobek przoszłych 
pokoluń w ich walce o byt, a następnie 
dotwiadozonie całuj ludzkości, elożone 
w alowio żywam luh pisanom, oraz w oby- 
czajuch i w rutynio praktycznego życia. 
Dosświadezonio indywidnulno nie jest ni- 
czem więcej, tylko przystosowy waniem się 
jednostki do waruaków przyrody i poło- 
ozoństwa. 

Sprawy umysłowe, mające do czynie- 
nia zo światem konkretnym, pologują na 
kojarzonin wyobrażań przoz zetknięcio się 
w czasie. Wyobrażonia, któro w doświud- 
czeniu wystąpiły jodnoozuśnia lub w boz- 
pośredniem po sobie następstwia, przypo- 
minają się w tym samym porządku. Przo- 
ciwnie, w sprawach umysłowych, dotyczą- 
oych pojęć ogólnych, sqdów i wniosków — 

lówną rolę odgrywa podobieństwo, Po- 
jęcia podobne pod jakimkolwiek wzglę- 
dom przypominają się wzajomnio i na- 
stępnie dopioro kojarzą sią z sabą. 

Wykład autora, o ile jost mutodyczny 
i wyczerpujący, 0 tyleż jasny 1 zrozumia- 
ly dla każdego. Korzysta on z najnowazych 
badań — i pod tym względem dzioło jego 
musi byo uznane za najlepszy podręcznik 
peychologii, wtajemniczujący czytelniku 
wa wszystkie zagadnionia, jakie w obec- 
nej chwili nastręczają umysłowi badania 
zjawisk duchowych zo atanowiska czysto 
doświudczałnago 

Kończąc swe uwagi nad pracą Suliy'ego, 
muszę nadmionić, 20 w swój nanco o po- 
jęciach przechylu się on nieco kn koncop- 
tualizmowi — i dlutago odróżnia wyobra- 
żonia rodzujowo ol pojęć we wlaściwom 
znaczonin. Nio stanowi on pod tym wzglę- 
dem wyjątku. Większość dzisiejszych psy- 
chologów podziela takie samo znpatrywa- 
nio. Qzy slusznie? Mozna się spodziować, 
że Ribot w zapowiedzianem awem dziala 
a pojęciach odpowie na to pytanie. 

Władysław Kozłowski. 
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Bolesław Prus, Faraon, tomów 3. Warszawa, 1897. 
(Dokodeeanie). 


Z snym, publicystycznym, żywo- 
KSUUD/| tnym i GABI, aby się nada- 
o powieści historycznej w wiolkim 
styln, 8a bohatorom na każdym kroku 
udziela swej własnej wyobraźni i swej 
wlasnej osobowości, które uia zawszo i nie 
wszędzie wystarczać mogi i z togo zacza- 
rowanego kola w żaden sposób wyskoczyć 
nie jest w stanie. Czując to braki, stara 
się nadsztukowsd jo brawurą i poufałam 
obojściem aig z osobami dziułającemi. Nio 
twierdzę bynajmniej, iż artysta nie me 
prawa wystawiać swego „ja,“ i owszem, 
inarzej nawet Lyó nia może, Kazde dzieło 
sztuki jost wizyy osobisty i niczem in- 
nom. Alo to „ja* możo być azarokima oooa- 
nam, w którym wszystkie formy bytu się 
odbijają,i wówozas wizya osobista autoru 
jost zgodna z rasczywistością; albo też 
możo być lusterkiem, któro odbija áwist 
tylko w pewnych granicach A jednak ar- 
tysta czuje, ża po za granicami jego lu- 
storka dachowego jest jeszcze coś, czego 
on wyobraźnią już niu chwyta, locz tylka 
logicznie wyrozumować sobio może. 

{ wówczas zjuwia się z konioczności 
chęć bruwury, aby wykuzno awg wyższośa 
nad rzeczą niezrozumiałą i podstawiania 
swych wlzanych stanów duchowych na 
miejsco oboyol, Gdy rozmawiusio z niż- 
szym od siobio, który was nio rozumie 
i czujo, iż was nie pokona, więc aby pray- 
najmniej formalnie wapiąć się do was, 
ujmio was naraz za guzik, atulknio po ru- 
mioniu lub po kolanio— w tan sposób od- 
leglosó wydujo się być zniesioną, ale to 
Gila się wydaja. W istocie rzeczy pomię- 
dzy Prusom a jogo bohatórami powstaja 
przepaść niczem niozapełniona. Stąd po- 
ohodzi, iż ostatocznie popsuł ohuralctor 
Ramzesa. Wyobrażnia autora, stropiona 
nowością otoczonia, odmawia mu wprost 
posłaszoństwu, kilkakrotnie opada i znów 
się wzbija, alo w różnych kierunkach, Jo- 
dność tego charuktoru jost calkiem potar= 
gana, W pierwszym tomie mieliśmy do 
czynienia z widmem Solskiogo: jost on 
nietylko potwornie ambitny i odważny, 
jak low, ała także „seoptykiom,* ezłowia- 
kium „wielkiego rozumu,“ czamś w rodza- 
ju ogipskiego Aleybiadosu. Tymczasem 
już w drugim tomie — jak to widzieliśmy 
z przytoczonych poprzednio przykładów — 
autor każe nam moano powątpiować o ja- 
go sceptycyzmie i rozumie, robi zań nar 
der ograniczonego Muóku, a w końcu ma- 
my już tylka zwykłego hnzara, uganiują- 
cogo się za dziewkami. Kaplani, którym 
stuwiał z początku tak mężnio i rozumnie 
czoło, owijają go w końeu kolo palca dość 
mizernemi sztuczkami, Ten olbrzym oku- 
zujo się żakiom. Nio joat to rozwój natu- 
ralny charakteru, locz dwie zupelnie ró- 
żno osoby, Piorwszy jest rozumny, by- 
atry, scoptyczny, drugi ociężały głupiec 
i nieuk, Mamy tu mieszaninę dwu typów 
niezospolonych bynujmniej. QCzuł to wi- 
dosznie i sam antor, bo gdy w pierwszym 
tomie nazywa go lwom iorlam, w trze- 
cim porównywa go już tylko do rozhuka- 
nego słonia. Albo antor miał z początku 
zupałnie inne zamiary względem swogo 
bohatera, któro następnie, pod wplywem 
fejlctonowago pisania, zmienił, albo też 
widział go odrazu zwykłym huzarem, 
lecz był tylko przez piorwszy tom pa 
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wpływom widma Solskiego i, czując to, 
następnie chciał uwolnić się od tej sug- 
gostyi gwaltowną zmiuną frontu. Bądź 
co bądź, ja tego Ramzosa nie widzę. 

Obarakter Pentueru lepioj jest oddany 
tylka dlatego, że nio ma w sobie nio spa- 
cyalnio egipskiego i pozostaje Dębiekim 
aż do końca, bez zmiany. Tak samo lu- 
sterko Prusa jost zupełnie w porządku, 
gdy ma przedstawiać chłopów bitych, 
oicrpiących i nmierujących z glodu — ule 
to są chłopi polacy. a bynujraniej nia og 
sey — żolniorzy, ktorzy „dają w be 
i dobrzo im się dzieje,” Żydow lub Feni- 
cyan, swarzących się o grosz, niezlożone, 
ale apetyczne miłostki awego bohatora, 
raptownie doprowadzona do calu, niektó- 
re scony rzowności, niektóre opisy przy- 
rody — wszystko to zdrowo, żywe, Awie- 
że jak rydz i — nawet pootyczne, Zakros 
tulentu Prnsa jost więc śeiśla okroślony 
przez charakter i rozmiary jogo wyobra- 
źni, którą on tyleż nupróżno staralby się 
zmionió, co 1 barwę swych oczu. 

Weulo nieżle także oddany jost Herhor, 
którego Prus mógł malować, badujby wo- 
dlug wizerunku Bismarcka, i z „Faraona“ 
wyszląby wculo dobra powieść, gdyby 
przedatawiału — znacznio, rózunne się, 
skrócona — walkę Księcia Żolnznego 
z Wilbolmem II. Są to osoby, wypadki, 
Sytuncye i zatargi, któro uutor móglby 
oddać, jako współczesny obserwator rzo- 
czywistości, Ale zupolnie innych warun- 
ków imuginucyi twórczej wymaga wisya 
Egiptu sturożytnego. 

Nio wiom nawet, ozy untor zdał sobia 
dokładnie sprawę z trudności awogu zada- 
nia, Wbrow przyjętym w świacia litorac- 
kim mniemuniom dusza ludzka nio jest 
bynajmniej ozemś stałem, i Bgipeyanio 
w XI w. przed Olryntusem nio mogą być 
kopią Warszawiaków a XIX w. po Chry- 
stusio, Duazu ludzku jest wytworem rasy 
isystomu apaleoznego — om się zmienia 
zależnie od zmiany tych ozynników. Zwu- 
żywszy na to, musimy przyżuaó, iż np. 
chłap ogipski z czasów, która Prua przod- 
stawin, jest istotną niomniej tajemniazn, 
niż sfinks; dla autora jost to zwykly chlop 
polski. W więkazym joszeżo stopniu mo» 
żna powiadzieć toż samo o kluauch wyż- 
szych. Między duchowością Duropojczyka 
z naszych czasów a ówozaśnogo Bgipayn- 
nina istniojo różnica mniej więcoj taka 
sama, jaka istnicjo między naszem pi- 
amem jasnem i prostom a ich ciężkiem, 
skomplikowanam, tajamniozom, a jednak 
pełnom piękna hioratycznogo i dukora- 
oyjnugo. 

Qywilizacya, rozwijająca się w ciągu 
dlugich stuleci, w zupelnem zamknięciu, 
zdala od wszelkich wpływów zewnętra- 
nych, nadala duszom ogipskim — właści- 
wościom rasowym — póowne piętno apo- 
oyalne, toż samo, które widzimy w ich 
posqgach, w ich budowlach, w ich pie- 
śnińch religijnych: dreszoz strachu, tajem- 
niczości, molancholii, ujętych w furmy 
trwało 1 niczmienno. loh słowo pisane, 
zarówno jak kamieniu ich świątyń, jak 
gesty ich posągów posiadaja tę masywną 
powagę, ton rytm niewztuszony i potęż- 
ny, tę enargię fatulizmu, ten polot prosto- 
limijny, alo powstrzymany, któro były wy- 
tworam ich rasy i icl owolucyi spolocz- 
noj. Warystkie te rysy znajdowały się 
w duszy siarożytnogo Kgipeywnina, gdyż 
wytwory sztnki sy dokładną kopią ata- 
nów duchowych. Ta niezmąycona niczem, 
odwioczna, zamknięta w sobie cywiliza- 
oya musiala dojść do form stałych, która 
nadawały wciąż ten sam kiorunek wysit- 
„kom, czynom i uczuciom, z wytworzyły nu- 
reszcia to speryalnie egipskie piękna, po- 
tężno, tajemniczo i atraszno, kwiut duszy 
rasowej. Rysy to powtarzują się boz koti- 
ca dlutego, żo sama eywilizacya, która by- 
łn ich źródłem, już od wioków się powta- 
rzala. Geniusz egipski polega na powta- 
rzaniu, na odnawianiu bez końcu szoregu 


| tych samych postaci i wyrazów. I dlatego 
| ktokolwiok cheialby odtwarzyć utmosforę 
spoleczna - duchową sturożytnych Egip- 
cyan, musiałby naprzód przyjąć ich for- 
mę i ich styl. Tu trzobaby było długiej 
tcoryi tajemniczych cioniów, o rnohuch 
ry tmieznych, któro się przesuwają zwolna, 
milezyco. jak zagadkowe ligary wazonów 
etruskich, albo taż deklamując, jak boba- 
terowiu misteryów pierwutnych, Ruchy 
rytmiczne i doklumacyn, a nawet tanioo 
i śpiew nia byly u ludów piorwotnych — 
u po części i u starożytnych—niczem kon- 
weoncyonalnom, one byly najśoiśloj zwią- 
zane z życiem sumem, Byly ona wyrazem 
atanów ducha niezróżniczkowanych, gdy 
każda myśl wyrażała się nietylko sonsem, 
alo zarazom intonacyą i ruchem, Calo- 
wiek pierwotny, ten artysta przyrodzony, 
czyqił wszystko tancząo i śpiowając. Mo- 
żnn to dutychezas stwierdzić na luduch 
dzikich, Voddauhowie tanazy po sutym 
obiedzie, po udutnam polowaniu; tańczą 
dla oddaloniu zlych duchów i przywołania 
dobrych. Tliptycy » Alaski oddają się 
uroczystym tancom przy zbiorach malin, 
Nioktóre plemionka północno, udając się 
ie, odbywują taniec, w któ- 
ją połów fok i pozoranie 


ich mięsa. U ezorwonoskóryeh znajdujo- 
my „tuniua bawolów,* '„tumee niedźwio- 
dzi,“ a takżo organizacyo tajomno dla tan- 
ców magieznyeh, Dajacy z Borneo wyko- 
nywają swój taniec wojenny w maskach 
i zapełnem uzbrojeniu. Tańcom tym to- 


warzyszy zwykla ńmow. Przażytki togo 
rodzaju znajdnjomy n wszystkich prawia 
Judow niohistorycznych, jako ślad stanu 
joszezo bnvdzioj pierwotnego, gdy wszyst- 
kio czyny życia zwiqzuno hyły z poczyn. 
Z rozwojem cywilizacyi rach i dźwięk zn- 
ozynują grać coraz mniejszą rolę w wyra- 
żamiu myśli, w naszych czasach doszliśmy 
do zupołnogo zróżniozkowania tych idzio- 
dzin, alo w cywilizacyach starożytnych, 
a zwłaszcza w Egipcia, piorwotna Jodność 
syohowada się jeszcza w ruchach rytmioz- 
nych i w doklamiwyi. Gruły ona, rozamie 
się, dalcko mniejszą rolę w życiu oodzion- 
nam, niż w mistoryach i śpiewach religij- 
nych, alo już ta okoliczność, ża ta osłatnia 
były panującą formą litornaką, wskazuje 
stopioń awolnoyi umysłowaj, zupołnio 
różny od togo, na którym my oboenie się 
znajdujomy. 

Zważmy naroszcio, iż w tych oznsarh 
wybujslogo animizmu słowo było obda- 
rzonu mor potężną, nadzmyałową. Słowo 
było dla tych ludzi istotną 1 jakby mechu- 
niozną przyczyny najbardziej cudownych 
akcyi, Ou sztuka polegała tylko na tom, 
aby wiedzieć, jaki wyrsz może wywolać 
pożądany skntek, Ślowu samym dźwię- 
kiom swym wywieraly potęgą nadnatu- 
valna. Stąd pochodzi wiara wo wszechmaa 
zuklęcin. Natura cala bylu zaczarowank, 
połna duchów dobroczynnych lub złowro- 
giob, któro mażna było ułaakawid lub 
zwyciężyć dobranem slowem, w którem 
szło nia tylu o seng, co o dźwięk. Dość 
było jodnoj fałszywej nuty, omyłki w roz- 
mirzo, w rozkladzio dźwięków, a zaklę- 
cie nie mało zadnego skutkn. Piękno sty- 
lu ksiąg religijnych Egiptu jost niozró- 
wnano, ulo ich słowa mówią nam bardza 
niowielo. 

Wszystkie to okoliczności wskazują 
nam różnice duchowo tuk głębokie, któ- 
rych Prus zdaje się nawet nie podojrze- 
wad, iż można się śmiało zapytać, czy po- 
wieść historyczna w rodzaju „Faraona“ 
nio jest zwykłem nieporozumieniem, poł- 
nam zgrzytliwych rozdźwięków. Rozumio 
się, księgi roligijne Egipta powstały 
w opoce duleku weześniejszej, alu dusze 
Bgipcyan z XI wieka przed Obrystasem 
przedstawiały niewątphwia więcej analo- 
gii z niemi, niż z naszą litoraturą współ 
ezesną. Otóż jakie prawo mamy udzielać 
im wszystkich metod naszej myśli dobrze 
zróżniczkowunej, a pod względem formy 


zaustosowywać do nich tę brzydotę, która 
się nazywa powieścią reulistyczną, wy- 
twór zupelnie noważytny? Aby oddać po- 
ezucio tajemniczości, melancholii i cudo- 
wnośri, które niorozłączme się wiązało 
z myślą ówczesnych Egipoynu, trzebaby 
mieć póotę w rodzaju Poogo, Fluubart 
byłby w stanie należycie odmalować de- 
koracyjną i tomtrulny stronę ich życia, 
u tukżo filozoficzno snbtelności ich myśli. 
Nureszcio śród współczesnych artystów 
jeden tylko byś może d'Annunzio bylby 
w stanią nudaó formą nulożytą ntworowi 
w rodzujn „Faraona. Proszę przeczytuć 
w jego „Vorgini della roece* opis zstę- 
powania zo schodów holatara w towarzy- 
atwia trzech muz i ich ojea, a nustępnio 
otwarciu wodotryskku — to atanowaśo teo- 
rya rytmieznie posnwających się osób, 
gdzia każdy ruch 1 fałdy szarokich odziu 

ży znujdnją się w nujściślojszej harmonii 
2 odcieniami wypowiadanych myśli — ży- 
wa płaskorzeżba, pelna pogody i ciszy 
grockiej, Ono schodzą e tych schodów wie- 
czność całą, stoją na miejwen, a jednak 
posnwają się wraz x rytmom płynącej 
myśli. Otóż faraonowia i kapłani ogipscy 
powinni przosuwnć się przud nami takų 
właśnie sanną teory o ruchach poważ- 
nych i skomplikowanych, któraby były 
zastosowano do iol myśli, zupełnie tak 
samo, jak są do niej zastosowano znuki 
ieh hioroglifów. Tylko tukio wapólpraco- 
wmetwo Poego, Flanberta i d'Aununzin 
mogloby wydnó dzielo godne „Fursona." 
W utwarzo natomiast Prasa wszystko nas 
razi. I ton książę, który mint być Alcybiu- 
dosom, u joat masztularzom, o popędach, 
które można bylo urutować wyratinowa- 
niem, a któro euchuqą kordogardn, i ton 
Pontuor- Dęlneki, wypowiadający poglądy 
warazawskioj chlopomanii, i ci kaplani, 
orzokająoy językiem woale nio wyroosnio- 
wym nujzwyklujszo dziuoiństwa i banal- 
ności, i ten lud, 1 tu forma trywialna po- 
wioświ mioszozańskioj, i ta akoya, poau wie 
jaon się ospula w pierwszych dwn tomach, 
to znown pędzące klusam w trzecim, 
i wszystko i wazyatko. 

Murzyn, przy ciomnej barwie skóry, ma 
podaszwy i dłonia bronzowo. „Kiely antro- 
polog Blumonbwoh — powiada Tylor — 
widziu Kemble'u, grającogo Otella (uchu- 
ruktoryzowinogo jak zwykla, a więć z oie- 
mną twarzą i w czarnych rękawiczkach, 
aby wyglądni juk murzyn) skarżył aig, ża 
cało złudzenie prysło, gdy urtysta atwo- 
rzył ręką. 

Otóż Prus w awoj pówiości robi wszyst= 
ko, co można, abysmy uni na chwilę nie 
mogli pozostawać pod cezarom zludzonia. 
Po co np, te częsta odayłaczu autora, po 
twierdzająco, iż nioktóra odpowiedzi osób 
działających sy „autentyczne“? A więc 
inna niomi nie są — wpada mi na myśl. 
A jas, nwiwny, wyabrażalom Bobie, żu 
wszystkie to rozmowy s} uutoutyczne, 
Dalibóg, gdy czytam dobry utwór wyo- 
brażni, ani nu chwilę przez głowę mi nie 
przejdzie, iż wszystko to może byd zuk we- 
styonowane — nietylko rozmowy lub ozy 
ny bohuterów, alo najdrobniejszy chociaż- 
by szozogół icl odzioży: ja we wszystko 
to wierzę, bo gdybym na chwilę przestał 
wierzyć, przostałhym ozytać. Titoratura 
i sztuka sy klamatwem. które istnieć mo- 
że tylko dzięki wspólnej winie czytelniku 
iantora: mogą oni spoglądać na niebie 
z uśmiechem augurów w życiu codzion- 
nem, slo przybiorają nastrój poważny, 
gdy przystępnją do misteryum, które ma 
przed nimi się odegra. Otóż Prus stara 
się, aby od aamago początku żadnych nie- 
porozumień być nia mogło, on ad samego 
wstępu uprzodza nas, iż ta nie misterynm, 
które ma poruszyć wszystkie źródła na- 
szej idonlizacyi, iż to nie sen złoty, mo le- 
genda tęczowa, lecz malowane kulisy. 
Przedstawmy sobie, iż zo akrawka znisz- 
czonego obrazu Leonarda da Vinci arty- 
stu współczesny chcialby zrobić utwór 
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pierwotny. Dosztukował, danełnił jako 
taka i następnia dla oznaczania części na- 
leżącoj do Luonarda okrążył ją, na zislo- 
nem tle całego obrazu, niebieską obwód- 
kg. Należalo dostroić powiość do nstępów 
z hymnów egipskich tak, uby najwpra- 
wniojsze oko odróżnić ich nio było w ata- 
nie, Otóż w powiesci Prasa najmniej 
wprawne oko różnicę tę apostrzegu i au- 
tor niepotrzebnie tylka ją jeszcze pod- 
krośla. 

Moza Prusa jost sobia zdrowy, jedrną 
dziewuchą, w zgrzebnej, ozystoj koszuli, 
zapiętej wcalo nio nod szyję — o. nic! — 
dużym blaszanym guzikiom, gadatliwa 
1 nador ludzka. Czomużby jodnak nie by- 
ło raoczą ciekawą wiedzieć, jak ta Muza 
spogląda na Egipt i jogo dzieje? Zwła- 
sreza, %0 zwykla publika bynajmniej nie 
jest urażona widokiam Otolla w czarnych 
rękawiczkuch, u voz dopiero wszystkiemi 
ustorkumi „Faraona,“ I nio miolibyśmy 
nie przeciw takiemu traktowaniu rzeczy, 
gdyby ano nam nio psuło taj czarownej 
i dolikatnoj wizyi, ktorą poczyu skadinad 
wytworzyła, Egiptu jakby pogrążonego 
w letargu milezenia pod mistyczną strażą 
sonnych »finsów, Egiptu, który wydaje 
się być tujomniczą, meluneholijną i ntr- 
azną procosyg n pozach ommblomutycznych 
i coremonialnych. powtarzających się bez 
końca i razna zawszo ustanowionych nien» 
hlugunym rytuałem, Przowudniczy jej 
Faraon zniernehomialy w gościu panowa- 
nia, podobny da własnych awych posągów 
z buzajtu Wszystko tu telnie jakąś spo- 
kojną rozpuczų nicożywionej materyi, 
wielkich mas i mrucziych futalizmów, 
woliec których jednostku ludzka czuje się 
niszem. Wobwo Egiptu czać można tylko 
trach, padziw, znażonia, wroszcio oah) 
gomę wrażeń, którą wzbudzają w nas 
rzeczy prawio nbeolntano i miela lakie. Sta- 
ra, jak Awiat pustynia zostawiła nu nim 
swój ślad niczntarty wiokniatego spokoju 
i glnchegn milczenia. Żaden naród nia 
przomawiał i nio myśluł w sposób buar- 
dziej uroczysty 1 wzniosły o kmiorci, która 
była główną troską Egiptu. 

Rabarzny, publicystyczny i bumanitur= 
ny temporumont Prusa jak najmmoj nada- 
wał się do odtworzenia toj wizyi, Wazę- 
dzie, gdzie autor starał się to uczynić, jast 
nicznośmie nudny. Trzeci tom. najlepszy 
no wszystkich, joat najmniej czipski, Gdy- 
by autor skrócił awo działo do połowy — 
jeżeli tauk dalej pójdzie. to Prus wkrótco 
będzie jodnym z najbieglejszych wielopi- 
sów w Europio—i, po odpowiednich zmia- 
nach, zatytułował „Wilhelm TI,“ mioliby- 
amy powieść wcalo ludną. Ale nawet w o- 
bocnoj postaci nia ustępnje ona powie- 
ojom egipskim Ehberna, które także nia 
wielo są warte, być może dlatego, iż ro- 
mans historyczny jost wogóle gatunkiem 
literackim fulszy wym. 


Dr. L. W. 
... 
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Piotrków Spis jednodniowy wykazał, 1} miu- 
sto z wajskiem i mieszkańcami więzienia liczy 
31,000, — Korespondent Słowa poruszył bar- 
dzo żywotną sprawą krótkoterminowego kredytu 
hypotecznego: Szaforzamijego w danem mieście 
łub okolicy są przeważnie nieliczni kapitaliś 
zmiqzani w radzaj syndykatu i nakładający wi 
araz udzetki wadle swej woli, nlozem nieo- 
graniozonej Właściciele nieruchomości miejakich, 
raz wpadłszy w sieć Jiehwiarzy hypotecznych, 
prawie niedy wydubyć się z niej nie mogą, jeśll 
nia przyjdzie im w pomoc wypadek w postoci 
nieoczekiwanej sukcesyi lab wygranej na loteryi. 
„Nawet miasta, ogniskujące w sobie większy 
ruch, a tem samem mające podstawy rozwoju, 
upipają się pod brzemieniem gniotących je dtu- 
ków hypatecznych, posuwając się nader wolna 
naprzód i w odwrotnym stosunkn do swych po 
trzeb, Następstwem takiego stanu rzeczy są mia- 
azkania drogie niepomiernie, n stan ich, wartość 
wewnętrzua 1 wygody nie odpowiadają najskra- 
mniejszym wymaganiom wcale nienawykłego do 
komfortu mieszkańca prowinepi, W Tomoszowie 
Rawskim z 500 nierueomości, oszacowinych do 
nbezpleczenin gubernialnego wzajemnego na su- 
mę 2,400,000 ra.,  udezpiuczanych na 1,200,000 
ra., połowa, posiadająca hypoteki w Brzezinach, 
obarczuną just dłagiem hypotecznym 2,297,419 
ra. na 8% — 12%, Gorzej jeszeza dzieje się w Org- 
storhowia lub Sosuawioach. Tam bowiem kapitał 
znajńnie burdza łatwa zyskawną i krótkotermi- 
nową lokatę 4 niechętnie wehodzi na liypotekę 
nawet dobrą. Wskntek togo średni procent ad 
num hypotecanych wynosi w tych miejscowo- 
ścinch od 129 do 15% „Niedawno na lypoteką 
jednego damu w Sosnowiench, wartości 150,000 
ra. poszukiwano 30,000 ra, nn pierwszy numer 
i podobna da dzi dnia sumy tej nie znaleziono.“ 
Jedynem lekarstwem na usunięciu takiego stanu 
rzeczy bgłyby Towarzystwa kredytowe miejskie, 
z których dobrodziejstw korzysta już kilka miast, 
Lecz nie wszystkie miasta prawincyonałne ag 
tak rozległe i zamożne, nby instytacye podobne 
utrzymać u siebiu mogły. Z drugiej znów strony 
mnożenie samodzielnych Towarzystw kredyto- 
wych przez różnorodność tego rodzaju papiorów 
procentowych, opartych na różnej wartości real- 
naściach miejskich, mogłoby mieć ujemny wpływ 
na kurs listów zastawnych. „Ale stowarzyszenie 
miast w grupy pabernialne ma przyszłość I sta- 
nawczo vadość czyni potrzebie; te bowiem wa- 
runki ujemne, które przedstawia jedno z miast 
alowarżyszonych, równoważyłyby się dodatnimi 
warunkami miast onych. Że same miasta rozi- 
mieją dabrze stan rzeczy, dowodem starania roz- 
poczęte przez Tomaszów i Będziu © przyłączenie 
ich do Towarzystwa kredytowego piotrkówskia 
go. Inne miasta gubernii wkrótce pójdą za ich 
przykladem." 

Qdesa. Wielkie wrażenie w mieścia | okoli- 
cy wywołał fakt fanatyzmu sekciarzy, zwanych 
„bczpopowcami,* Kilkanaście osób z ich grona 
kazało się zamurować, m częścią Żywcem zako- 
pać. Zdnrzyło sią to w odeskim akrępu sąda- 
wym. Dla sprawdzenia wypadku i stosownych 
zarządzeń, wydelegowano ober-prokuratora sena- 
tu, p Słuczewskiego. W towarzystwie prokura 
tara odeskiej Izby sądowej, p.Wittego, prokura- 
tora sądu okręgowego, p. Lewczenka, i innych 
przedstawicieli władzzwiedził an miejaca tego cha- 
rakterystycznezo samobójstwa, którega akcesa- 
rya w teu sposób opisują Nowosti: W trzyna- 
stu celach obecnie niemn nikogo. Miejsce, w któ- 
rem żywcem pochowano 9 fanatyków, jast cał- 
klem nietknięte. nlemiejsce, a raczej nora, w któ- 
rej byli pogrzebani: główna winowajczyni Wita- 
lim, staruszka Kowalewa, niemy jej sya Dymitr 
í trzy inne mniszki pustelniczki, odkryte jest od 
góry. Nora tn o dwa arszynuch długości i półta- 
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ra szerokości, z podkopem dla głów nieboszczy- 
ków widzianą jest z powierzchni złemi, W domu 
Jermoluja Teodor Kowalew zasypał wprost zie- 
mię siostrę Doninę Kowalewą, staruszkę Sacho- 
wą | dwie mniszki, Dam ten odległy jest od pu- 
stelnk kowalewskiej a */, wio! W domu Sa- 
chuwa, w miejącu boezsom zamnrowano żywcem 
A osób: E. Suchowa z żoną i dwojgiem dzieci 
i dwie inne usoby, Dom ten odległy jest od pu- 
atelni 14 wloraty. Nle uloga wątpliwości, że był 
tam glówny dam modlitwy sekciarzy, pod któ. 
rego węgłem ad atrony piwnicy zrobiono norg 
dla pochowania żywcem głównych działaczów 
pustelni, Witali i innych. Sprawa alg toczy, nle 
napotyka wielkie trudności, bo aresztownni nie 
cheg czynić żadnych zeenań, nni też przyjmować 
pokarmów, 

Petersburg. W departamencie spraw kaleja- 
wych, pod prezydencją dyrektora Maksimowa, 
otwarto zjazd przedstawicieli przemyału żelazne- 
gnikolei w volu przejrzenia taryf na przewóż 
wyraków x powyżdzej dziedziny produkcyi. Przed- 
stawictel fabrykautów poludniowych oświadczył, 
że w celu zapobieżenia przywozawi żelaza z za- 
granicy, byłoby pożądanem podwyższenie taryf 
na znaczne odległości od granicy do okręgu po- 
łudniowog» i zniżenie jej na małe odległości. 
Przeciwko temu twierdzeniu wystąpili gurąco 
przedstawicielo fabrykantów z Uralu i okręga 
zachodniego. Dowodzą owi, że przywóz żelaza 
zagranicznego zależy nie ad papierania xa po- 
mocą taryf kolejowych, lecz jedynie ud leg), iż 
zakłady pałudniowe, mająr zabezpiaczon: ko- 
rzystne zamówienia na szyny, nie zajmują się 
wyrobem „gntunków handlowych“ żelazo, Skora 
znś powstaną fabryki specjalne, żola/o zagrani- 
czne nie będzie miało wstępu, 
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Wiadomości apołóczna. W Wilnie powstania To= 
warzystwo zachęty pracy zawodowej, którego ce» 
lem będzie popieranie przemysłu rzemieślniczego, 
wykształcenia fachowego i urządzanie warsztatów 
wzorowych bezpłatnych, 

— W Brześciu rozpoczęto budowę szpitala dla u- 
rzędników i olicyalintów, pracujących na kolejach, 
które tam mę krzyżują, 

— itada miejska w Paryżu uchwaliła nazwać je- 
den £ placów w dzielnicy Passy placem Chopina. 
W parku Monoenu wyznaczona już miejace na pom- 
mk, który wykona p. Jakób Frament-Menvice. 

— Peterb. Wied piazą, iż w sprawacii zawiązywa= 
nia w Królestwie Polskiem towarzystw wzajamnaga 
ubezpieczania, pomocy wzajemnej i dobroczynnych, 
decydować ma obeonia już nie komitet ministrów, 
lecz gonarał: guberuntor warszawski po porozumie- 
niu z ministergum spraw wewnętrznych. O zawią- 
zywaniu kas pożyczkowo-oszczędnościowych, erme- 
rytalnych, szpitalnych, towarzystw wzajemnej po- 
mocy robotników górniczych w całem państwie do- 
cyduje minister rolaictwa 

— Za Lwowa donoszą, iż w Schodnioy wybuebly 
zahurzeuia antisemickie. Żondarmerya zabiła je- 
dnego z wichrzyciali, wielu ranila, 

— Z Tryastu telegrafują. iż pomiędzy robotnika- 
mi włoskimi a niemieckimi w kuźnicach pod Ser- 
volą przyszło do pwaltownych starć Po obu atro- 
nach jest wielu ranionych. 

— W Krakowie zawiązało się Towarzystwa budo- 
wy tanich mieszkań dla rękodzielników. 

— Na budowę pomnika dla Artura Grottgara 
w Krakowie miejscowi artyści malarze i rzeźbia- 
rze zebrali dotąd 2,215 zdr. Pomnik ma stanąć przed 
przyszłym nowym gmachem Towarzystwa eztul 
pięknych od strony plantacyj. 

— D.? lipca r. b. w Syberyi będą otwarta nowa 
instytucye sądowe, według ustawy Cesarza Aleksan- 
dra II. 

Szkoły. Od przyszłego roku szkolnego mają być 
wprowadzone nowe przepisy co du obrony rozpraw 
na stopień magistra i doktora. 

— Zna! zwraca uwagą na ogromnie wzrastające 
koszty kuztałeenia dzieci w niektórych miastach 
guwarnialnych, skutkiem czego stopniowo stracili 
wstęp do szkół synowie kolonistów, włościan 
chty zagrodowej w gub. Łomżyńskiej i Siedleckiej 
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Przed ćwierćwiekiem koszt utrzymania ucznia 
w Łomży nie przewyższał 100 ra; w tej sumie 70 ra. 
szlo na utrzymanie, 20 na wpisowe i 10 na książki. 
Dziś koszty potrójne zamykają szkoły średnie dla 
dziatwy niezamożnej. 

— Do Instytutu lekarakiego dia kobiet w Peters- 
burgu zgłosiła się już tyle kandydatek, że prawdo- 
podobnie 20% nie będzie przyjętych. 

— Z powodu przepełnienia gimnazyum żeńskiego 
w Żytomierzu, ntwarle będą klasy równoległa. 

— W Odesie siareniem artystów powstaje Aka- 
demia sztuk pięknych. 

— Gimnazyum polskie w Cieszynie otrzyma 
wkrótca prawa szkoły państwowej. 

— Egzaminy pa wszystkich wydzialach uniwer- 
aytetu warszawskiego ukończone będą 15 b. m. Fe- 
rye letnie trwać będą do 15 września. 

— Prośby v przyjęcie nowych kandydatów do 
szkoły średniej mechaniczno-technicznej w Wareza- 
wie można składać ou 13 sierpnia. 

Konkurs. Towarzystwo sztuk pięknych uchwaliło 
na r. 1808 konkurs na dzieła z zakresn malarstwa 
i rzeźby, który otwarty będzie od 1 lutego da 15 
maren. Do konkursu nadają się: z zakresu malar- 
atwa — obrazy olejne, ukwarcla, pastele, kartony 
i rysunki; z zakresu rzeźby: wszelkiego rodzaju 
dzieła rzeźbiaretwa, snycerstwa i medalieratwi 
Mogą hyć przyjęte dziela, wykonane w ciągu 
tnichilat trzech. Należy ja nadsyłać najpóźniej do 
15 stycznia r. p. do godz. 3 po południu, Za dzieła 


wyróżnione sąd konkursowy przyznawać będzie na- 
grody pienięzne i listy pochwalne. Pierwsze wyzna- 
oza ze twoich funduszów: dla działu malarstwa 
trzy: rm, 400, 200 i 100; dla rzeźbiarstwa dwie: ra. 
400 i 200. 

Wystawy i zjazdy. W Lipeku otwarto wystawę 
aktko-luryńską, która daje ubraz wielkiego prze- 
mysłu Saksonii i Turyngii. 

Prasa. Z powodu szkodliwego kierunku pisma 
Choziain, ujawnionego w artykułach „Ziemstwo 
twerakie* 1 „Przegląd gospodarstwa wiejskiego,” 
minister spraw wewnętrznych polecił ogłosić trza- 
cie ostrzeżenie temu pismu, wraz » zawieszeniem 
mydawnietwa na dwa tygodnie, 

Wypadki. Z Voiron w departamencie Isóre do- 
noszą, ża trąhm wodna zburzyła tam wiele fabryk 
papieru, jedwabiu i płótna. Straty obliczają ua 10 
milionów. Cztery tysiące robotników pozostało bez 
chleba, 

— W licznych miejscowościach Austryi i Węgier 
powódź poczyniła znaczna szkody. 

— Na pograniczu pruskiem pod Katowicami (na 
Szlązku Górnym) woda zalała azpitni fabryczny 
i wiele domów, Szkody wynoszą okało dwu milionów 
marek, 

Zmasił. Dr. Fryderyk Muller, znakomity prey- 
rodnik, zmarł w Brazylii, gdzie się oddawał bada- 
niom geologicznym i botanicznym. 
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Poeta jako” człowiek pierwotny 


przez 


Aleksandra Świętochowskiego. 


Wydania wytworna na papierze welinawym, str. 52. Conu rubli trzy, 
ut przesylkę kap. 15. 


Skład główny w Administracyi „Prawdy.* 


Do nabycia w księparniach podręcznik 
naukowy pedagoga Banamnera 


„WIOLCZEA” 


polsko-francuski 
EE najnowaza, najłatwiejnza me- 
toda do bardzo prędkiega nauczenia 
mig języka fra bez nauczy- 
clela, z objaśnieniem wymowy i alt- 
centowania, l-y kura 13 zeszytów, 
II-gi kurs 24 zeszyty. Gramatyka pol 
sko-francnska, 10 zeszytów, każdy po 
kop. 15 (pocztą kop. 18). Na zaliczkę 
pocztową wysyła ai tylo 20, 10, lub 
przynajmniej 6 zeszytów. Sklad gió- 
wny u mutova (Rousznera) ulica Złota 
Nr. 6, w Warszawie. 


a je D «| 
zy r ka NOA nr 
LUZ MMK 
Do wynajęcia: 5 pokojów, 2 przedpa- 
koje, kuchnia, śpiżarnia, werenda o- 
maklona, ogród, całe urządzenie ku- 
chenne i kradenaowe, pościel, bielizna 
na pościel i stalowa, komfort umeblo- 
wania. Punkt zdrowy, centralny, nie- 
daleko kościola, poczty i apteki. Wia- 
domość: Włodzimieraka 6, m. 15. 


m a zt 
Nakladem naszym wyszla 


PSYCHOLOGIA DZIECKA 


Dr. med. L. Wolborga. 

Š Cenn ra. 2, z przesylka pocztową, 

j ra. 1 Lop. 20. FKyzemplarze opraw= 
ne o 20 kop. drożej, 


JĄ He rę Ho MS 700 MS HO ICO ME MS Ho HS i 


Zagraniczne 


monety, banknoty, przekazy i ll- 
aty kredytowa, 


Biuro Bankowe Gazety Losowań 
W WARSZAWIK, 
Krakowskie Przedmieścia 53, 


rzedaje po kursie dziennym i wydaje 
ty kredytowe na wszysikia miasta 
w kraju, Cesarstwie | zagranicą, a w 
szczególności na miejscowości leczni- 
cze: Akwizgran, Baden-Baden, Biar- 
ritz, Ems, Franzeosbad, Interlaken, 
Karlsbad, Kołobrzeg, Marienbad, Os- 
tende, Reichenhall, Tepliiz, Vichy, 
Wiesbaden, Zakopane, Szczaumieg, Kry- 
nicą, doonicz itp. 
UWAGA. Na akutek specj alugch umów 
ze swymi karespondentami, dostarczać 
oni Lędą klientom Biura wazelkich in- 
formacyj o warunkach pobytu, komu- 
nikacyj, urządzeniach leczutczych oraz 
pad ddresam tychże korespondentów 
klienci otrzymywać mogą uwą kores- 
pondenej ę 


WARSZAWSKA 
Szkoła Bentystyczna 
przyjmuje zapisy, poczynając ud dnia 
15 (27) maja. Programy wysyła na żę- 
dame gratis, 


Czarniecka Góra, 


4 wiorsty od atacyi D. Ż. I. D. Niekłań, 
zakład wodoleczniczy dla neuraatan|- 
kńw i atsoya klimatyczna leino-góraka 
dla płucnych í rekonwaleacentów itp. 
lnformnoye: Marszalkowaka II6, m. 4, 
od 5—6 po pol., prospekty w aptekach. 


S. Kramsztyk. 
Dr. B Schoenlank. 


D. H. Wells. 


E. B. Tylor. 
Dr. J. Nussbaum. 
Dr. A. Bordier- 

Dr. I. B. Marchlawski. 
Dr 1. Ochorowicz 
L. Krzywicki. 


część I, obejmnjąca matematykg i nauki przyrađuicze, Inne części wy- 


Ostatni z nieważników (Ester). 35 kop. 
Kartelo i syndykaty, 30 kop, 


Niebawem wyjdą: 


niu Schippla), 
O metodzie badań rozwoju instytucyj. 


Mikroby | transforniiem 


Rezwiedne tradycyce ludzkości, 
Cerehracyn żywiołowa. 


Nadto wkrótce wyjdzie 


Poradnik dla samouków 


dane będą kolejno. 


Postęp techniczny w przemyśle wapółczesnym (w straszcz a- 


Daiedziczność w świetle badań dzisiejszych, 


Fizyokratyzm w dawnej Polsce, 


Pozostające pod władzą zwierzchnią Ministeryuim Finansów 


Kursa handlowe dla kobiet 


(s kursem przygotowawczym | internatem) 


J. Siemiracdziciej 


Zapia uczenie oraz wolnych słachaczek na addziolne przodmio- 
ty codziennie od g. 12 do l i od 5 do 7 wieczorem, Pray kur- 
aach otwarto są klasy handlowa (wykłady wieczorne buchhal- 

toryi, urytmotyki i języków oboych). Bracka Nr. 25. 


Sb Soana nom 


| 


deopłatny Adatsk „drawdy* 


Zasa dy Jia yo logi 4 


Muzleya— Rosenthala, 


wysacdł w osobnej Gsiąqżee i jast 3o 
nabycia za cenę 63, z 2 pazwyłką 


poczłową ts. 2 hop. 15. 


Redaktor i wydawca dr. fl. Al. Świętochowski. 


„osnosevo Ilezzypow. Baymama 30 Mau 1857 r. 


Drak K, Kowalewskiego. War: 


wa nl. Mazowiecka, Nr, 8. 


